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Późna jesień. Czas zadu­
my, refleksji. W życiu Koś­
cioła rozpoczyna się okres 
adwentu, stwarzający lu­
dziom wierzącym szczegól­
ną sposobność do zasta­
nowienia się nad sobą, od­
bycia adwentowych reko­
lekcji, „przygotowania dro­
gi Panu” .
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W TYM TYGODNIU: 0  27.XI. —  I Niedziela adwentu, początek kościelnego roku liturgicznego (lekcja z Listu 
św. Pawła Ap. do Rzymian 13,11— 14; ewangelia według św. Łukasza 21,25— 33) ® 29.XI. — św. Saturnina, 
męczennika (f 300) @ 30.XI. —  św. Andrzeja, Apostoła @ 2.XII. —  św. Bibiany, męczennicy ( |  363)

Tjłote myśli Pisma św. Nowego Testamentu

Co jest korzeniem zła?
„ K orzeniem  w sze lk iego  zła  je s t m iłość p ien ięd zy” (1 T m  6,10).
„A ci, k tó rzy  chcą być bogaci, w pada ją  w  pokuszen ie  i w  sidła, 

i w  liczne bezsensow ne i szko d liw e  pożądliw ości, k tó re  pogrążają  lu ­
d zi w  zgubę i za tracen ie ’’ (1 T m  6,9).

„P ow iedzia ł te ż  do n ich  (Jezus): Baczcie, a w ystrzeg a jc ie  się w sze l­
k ie j chciw ości, d la tego że n ie  od ob fitości dóbr za łeży  czy jeś ż y ­
cie” (Ł k  12,15).

„A posiany m ięd zy  ciernie, to ten, k tó ry  słucha słowa, ale u m iło ­
w an ie  tego św ia ta  i  u łuda  bogactw a zadusza ją  słow o i p lonu  nie  
w y d a je ” (M t 13,22).

„To w iedzcie  na pew no, iż  żaden  ro zp u stn ik  albo n ieczysty  lub  
chciw iec, to  znaczy  ba łw ochw alca , n ie m a u d zia łu  w  K ró les tw ie  C h ry­
s tu so w ym  i B o ży m ” (E j 5,5).

N a p ro g u  A dw en tu  i now ego R oku L itu r­
gicznego w zy w a n a s  K ościół do po w stan ia  
ze snu, od rzucen ia  uczynków  ciem ności i ob ­
leczen ia  się w  zb ro ję  św iatłości (por. R z 13,
11— 14). N im  to się stan ie , na leży  up rzedn io  
zastanow ić  się, co je s t ko rzen iem , m a tk ą  zła?

W p ierw szym  liście  do T ym oteusza czy ta­
m y: „Korzeniem  w szelkiego zła jest miłość 
pieniędzy” (1 Tm  6,10). W yjaśn ien ie  treśc i 
te j w ypow iedzi n ie  na leży  do rzeczy ła tw ych . 
W szystko w sk azu je  na to , że lis t  te n  — ściś­
lej jego  fra g m e n t s tanow iący  p rzed m io t n a ­
szego za in te re so w an ia  — n ie  pochodzi bez­
pośredn io  od św. P a w ła  Ap., lecz raczej z 
tzw . jego „szkoły”. Inaczej m ów iąc, je s t dzie­
łem  d rug iego  p o k o len ia  ch rześc ijań stw a . M i­
ja ł  ju ż  ok res p ie rw o tnego  zap a łu  i en tu z jaz ­
m u re lig ijnego , w ie le  rzeczy należało  upo­
rządkow ać  i u trw a lić  d la  potom ności, u sunąć  
nadużycia , bo i te  się zdarzały . Szczególnie 
ła tw o  było  o  to w  Efezie, m ieście portow ym , 
a za tem  ru ch liw y m  i zam ieszkałym  przez 
różn o ro d n ą  ludność. N ie b rak ło  tak ich , k tó ­
rzy  za p ien iądze  głosili E w angelię , a  w  po­
bożności u p a try w a li źród ło  zysku. N ad po­
rząd k iem  w  ty m  m ieście m ia ł czuw ać T ym o­
teusz, p ie rw szy  b iskup  Efezu. O n też by ł o d ­
b io rcą  naszego listu .

Do tak iego  celu doskonale  n ad aw ały  się 
księg i m ąd rośc iow e S ta rego  T estam en tu , 
szczególnie K sięga S y racha . B yła  ona  u lu ­
b ioną  k sięgą czytań podczas nabożeństw  w 
p ie rw o tn y ch  gm inach  kościelnych, dzięki cze­
m u  o trz y m a ła  nazw ę: „E cclesiasticus” —
„E k lez jasty k ” =  k sięga  kościelna. To ona do­
s ta rcza ła  licznych  w sk azań  i p rak tycznych  
rad , ja k  należy  w  życiu etyczn ie  postępow ać. 
K sięga ta  in sp iro w a ła  rów nież zredagow an ie  
p rak tycznego  u p o m n ien ia  p ierw szego  lis tu  do 
T ym oteusza, n a  k tó ry m  to upom nien iu  o p a r­
liśm y p y tan ie  naszego te m a tu : CO JE ST  K O ­
RZEN IEM  ZŁA ? P rzy  ty m  — rzecz c h a ra k ­
te ry sty czn a  — w spółczesny  ch rześc ijań stw u  
ju d a izm  n ie  u zn a ł te j k sięg i za kanon iczną  
i św iętą , ściślej — w yrzek ł się je j kanonicz- 
ności.

W K siędze te j czy tam y : „A nad łakom ego 
(=  chciw ego) nie m a nic gorszego. N ie ma 
nic niegodziw szego jak m iłow ać pieniądze; 
bo taki naw et duszę sw ą ma przedajną, gdyż 
w  życiu sw oim  w yrzucił w nętrzności sw oje” 
(Syr 10,9— 10; p rzek ł. Ks. J. W ujka). Je d ­
nakże  jest to  tek s t W ulgaty , w zię ty  z p rz e ­
k ład u  staro łac ińsk iego , k tó ry  z ko le i o p ie ra ł 
się  n a  gorszej recenz ji tek s tu  greckiego. B ar­
dziej p o p raw n a  recen z ja  tek s tu  g reckiego nie 
zn a  tak iego  dodatku , ja k i p rzy toczy liśm y  n ie ­
co w yżej. W ulga ta  p rzek aza ła  n am  rów nież 
dw ie sprzeczne ze sobą w ypow iedzi te j sa­
m ej księgi i ro zdz ia łu : „Początkiem  pychy  
człow ieka jest odstępstwo od Boga” (Syr 10, 
14) o raz : „Pycha jest początkiem  grzechu 
każdego” (Syr 10, 15b).

Która z  tych w ypow iedzi jest au ten tyczna?  
P y tan ie  to  n ab ie ra  tjrm w iększego znaczen ia , 
im w y raźn ie j u św iad am iam y  sobie  teologicz- 
no-katech izm ow e stw ierdzen ie , że źródłem  
zła na  św iecie s ta ł się grzech p ierw orodny , 
k tórego  m otyw em  by ła  w łaśn ie  pycha. N a j­
bardz ie j zb liżona do tek s tu  oryg inalnego  re ­
cenzja  tek s tu  greckiego b rzm i: „Źródłem py­
chy człow ieka jest odstępstwo od Pana i 
opuszczenie sercem sw ego Stw orzyciela. A lbo­

w iem  początkiem  pychy — grzech...” (Syr 10,
12—13; p rzek ład  B iblii T ysiąclecia).

Co w obec tego je s t ko rzen iem  w szelkiego 
z ła? — „m iłość p ien iędzy” czy też  „pycha” ? 
W S ta ry m  T estam encie  zachow ało  się b a r ­
dzo daw ne  opow iadan ie , k tó rego  frag m en t 
b rzm i n a s tęp u jąco : „(N iew iasta) zerw ała za­
tem  z niego (drzew a) owoc, skosztow ała i 
dała sw em u m ężow i, który był z n ią; a on 
zjadł” (Rdz 3 ,6 ; po r. też 3,1—20). O brazow a 
i m ityczna  fo rm a  tego o p o w iad an ia  b ib l ij­
nego zaw iera  bardzo  g łęboką p raw d ę  re lig ij­
ną, k tó ra  w  różnej postaci p rzew ija  się w e 
w szystk ich  n iem al k sięgach  ST. Sens tego 
op o w iad an ia  sp row adza  się  do stw ierdzen ia , 
że grzech p o w sta ł n a  sk u tek  n a ru szen ia  przez 
człow ieka u sta lo n eg o  p rzez  Boga po rządku  
stw orzen ia . N aruszen ie  tego p o rząd k u  — to 
odw rócen ie  się od Boga, a  to  s ta ło  się p rz y ­
czyną w szelk iego  z ła  (E ichrodt). T ak  u ję te  
o dw rócen ie  się od Boga spow odow ało  w  n a ­
tu rze  ludzk ie j k ilk a  sk łonności do złego p o ­
stęp o w an ia ; sk łonności te  nazyw am y  g rze­
ch am i g łów nym i, n a  czoło k tó rych  w ysuw a 
się  pycha. T ak ie  u staw ien ie  z ag ad n ien ia  zga­
dza się z p o p raw n y m  tek s tem  w ypow iedzi 
K sięgi S y rach a : „A lbow iem  początkiem  p y ­
chy — grzech”. O czyw iście, pycha jak o  n ie ­
u p o rządkow ane  dążen ie  do w łasn e j chw ały  
rodzi dalsze g rzechy  i ty lko  w  ty m  sensie  
m ożna m ów ić, że p y ch a  je s t początk iem  
w szystk ich  grzechów .

O bok p y ch y  is tn ie je  k o le jn a  sk łonność n a ­
tu ry  ludzk ie j do grzechu, k tó rego  p rzedm io ­
tem  są d o b ra  m a te ria ln e  i zew nętrzne . S k ło n ­
ność tę  nazyw am y  chciw ością  i s tan o w i ona 
p rzed m io t naszej zasadn iczej w ypow iedzi: 
„Korzeniem w szelkiego zła jest m iłość p ie­
n iędzy ( =  chciw ość)” (1 Tm  6,10). D laczego? 
O dpow iedź je s t n a s tęp u jąca : „Niektórzy, u le ­
gając jej, zboczyli z drogi w iary i uw ikłali 
się sam i w  przeróżne cierpienia” (tam że). — 
J a k  n iebaw em  się p rzekonam y, n ie  zostało  tu  
po tęp ione bogactw o ani p ien iądze  jak o  tak ie , 
lecz ty lko  chęć n adm iernego  bogacenia  się, 
n a d m ie n ia  tro sk a  o to, co konieczne jes t 
człow iekow i do życia. T ak a  tro sk a  o n a d ­
m ie rn e  bogacen ie  się po ch łan ia  zupełn ie  
człow ieka, bogactw o i p ien iądze  s ta ją  się  jego 
bóstw em , co w  k o n sekw encji p row adzi do 
zobo ję tn ien ia  re lig ijnego  i u tr a ty  w iary .

A ni p ien iądze  n ie  uszczęśliw ia ją  człow ie­
ka, an i bogactw o n ie  d a je  m u pełnego zado­
w olen ia . P o w o d u ją  i p o tęg u ją  jed y n ie  jego 
c ie rp ien ia : „A ci, którzy chcą być bogaci, 
w padają w  pokuszenie i w  sidła, i w  liczne  
bezsensow ne i.sz k o d liw e  pożądliw ości, które 
pogrążają ludzi w  zgubę i zatracenie” 
(1 T m  6,9). O to w y jaśn ien ie  i uzasadnien ie , 
d laczego chciw ość je s t m a tk ą  w szelk iego  zła! 
Chęć bogacen ia  się stanow i s ilną  pokusę, w  
d o d a tk u  pokusę  łańcuchow ą, bo  n ie  p o p rze ­
s ta je  n a  ok reślonym  s tan ie  posiadan ia , lecz 
dąży  do jego pow iększan ia . To pow iększan ie  
dokonu je  się najczęściej nie kosztem  uczci­
w ej, w łasne j p racy , lecz p rzez  „k o m b in ac ję”. 
S tąd  już p ro s ta  p row adzi d roga  do k rad z ie ­
ży, defrau d ac ji, oszustw , napadów , rozbojów  
i zabójstw . A le n a  tym  n ie  kończy się ła ń ­
cuch pokus i pożądliw ości. Z chciw ości w y ­
n ik a  bezsensow ność i szkodliw ość p rzed m io ­
tów , k tó re  ta k  u siln ie  s ta ra m y  się posiąść. 
Czego to  ludzie  n ie  czynią , by posiadać jak

na jw ięce j. Ze szkodą w ła sn ą  i cudzą, często 
zdrow ia, g rom adzą p ien iądze  i różne  p rzed ­
m ioty , k tó re  n ie  zaw sze są  im  po trzebne, 
czasem  n ie  w iedzą, co z n im i zrobić. T roska
o n ad m ie rn e  bogacenie  się szkodzi człow ie­
kow i, pon iew aż zan ie d b u je  on rzeczy  b a r ­
dziej w arto śc iow e i po trzebne, ja k  rozw ój 
k u ltu ry  w ew n ę trzn e j, pog łęb ian ie  w iedzy  z a ­
w odow ej i w ie le  in n y ch  pozy tyw nych  cech 
osobow ości ludzk ie j.

D obra m a te ria ln e , doczesne n ie  m ogą n a  
zaw sze uszczęśliw ić człow ieka: „Powiedział 
też do nich (Jezus): Baczcie, a w ystrzegajcie  
się w szelk iej chciw ości, dlatego że nie od 
obfitości dóbr zależy czyjeś życie” (Łk 12,15).
O życiu  lu d zk im  — zd row iu  i w ita ln e j sile  — 
nie decydu je  bogactw o, s ta n  p osiadan ia . W ie­
lu  ju ż  było  tak ich , k tó rzy  m ie li w szystko 
p rócz  przysłow iow ego „p tasiego  m lek a” . 
A je d n a k  m usie li pożegnać się  z  życiem, 
chociaż p lan o w ali jedzen ie , p icie  i  zabaw ę. 
„Jak (bogacz). w yszedł z łona sw ej matki, 
nagi, tak znowu odejdzie, jak  przyszedł, i nie 
w yniesie z sw ej pracy niczego, co m ógłby w 
ręku zabrać ze sobą” (Koh 5,14). M yśl tę 
p rzy toczył rów nież  a u to r  p ierw szego  lis tu  do 
T ym oteusza: „Niczego na św iat n ie  przynieś­
liśm y, dlatego też niczego w ynieść n ie m o­
żem y” (1 T m  6, 7). G łęboka to , chociaż sm u t­
n a  p ra w d a  życiow a! K toś odno tow ał, że 
A lek san d er W ielki, zdobyw ca i tw ó rc a  o l­
brzym iego  p a ń s tw a  o p rzełom ow ym  zn acze­
n iu  d la  staroży tności, k aza ł pochow ać się 
z  w y s ta ją c ą  p u s tą  ręką ... M ia ła  o n a  sym bo­
lizow ać, że n ie  zab ra ł n ic  z tego św ia ta .

O dejście z tego  św ia ta  nago  n ie  by łoby  n a j­
w iększym  nieszczęściem , gdyby:... „To w iedz­
cie na pew no, iż żaden rozpustnik albo n ie­
czysty lub chciw iec, to znaczy bałw ochw al­
ca, n ie  m a udziału w  K rólestw ie Chrystuso­
w ym  i Bożym ” (Ef 5 ,5). K oło naszych ro z ­
w ażań  zam y k a  się : „chciw iec — b a łw o ch w al­
ca” — to  spuśc izna  p ierw szego  grzechu  czło­
w ieka, k tó ry  odw rócił u sta lo n y  przez  Boga 
porządek . Z am iast B oga człow iek  chciw y, 
p ch an y  grzeszną  sk łonnością , bałw ochw alczo  
u w ie lb ia  p ien iądze , bogactw o uczyn ił sw oim  
bóstw em . S tosow nie do sw ego w y b o ru  nie 
o trzy m a  udzia łu  — n ag rody  w  „K rólestw ie 
C hrystusow ym  i B ożym ” . Chęć bogacen ia  się 
p og rąża  „ludzi w  zgubę i z a tra c e n ie ” (1 Tm  
6 ,9). O to najw iększe  zło, bo w ieczne, jak ie  
m oże spow odow ać chciw ość. Los tak i czło­
w iek  chciw y  zaw dzięczać m oże jed y n ie  sobie.

Z pobożności n ie  m ożna ciągnąć zysków  
m ate ria ln y ch , a le : „Pobożność jest rzeczy­
w iście  w ielk im  zyskiem , jeżeli jest połączona  
z przestaw aniem  n a m ałym ” (1 Tm  6 , 6). 
A u ten tyczna  pobożność, p ły n ąca  ze szczerego 
serca , sam a  p rzez  się je s t ju ż  zyskiem , k tó ­
rego  nie p o tra fi zastąp ić  żadne m a te ria ln e  
w zbogacenie. S ku tk i te j pobożności o dczuw al­
ne są  docześnie, w  życiu społecznym , ja k  i 
w  w iecznym . T ak  ro zu m fan a  pobożność n ie 
dopuszcza do zachłanności, bo rzeczy zbędne 
n ie  są  ju ż  naszą w łasnością , w  d o d a tk u  p ro ­
w adzić  m ogą do różnego ro d za ju  zła. M a n a ­
to m ias t człow iek p raw o  posiadać to, co je s t 
m u  do życia p o trzeb n e : żyw ność, odzież,
m ieszkan ie  itd. „Jeżeli zatem m am y w yży­
w ien ie i odzież, poprzestawajm y na tym ” 
(1 T m  6, 8).
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NASZ ADWENT

A d w en t k o jrzy  się n am  ze sp e ­
cyficzną a tm o sfe rą  p a n u ją c ą  w  
kościele. L itu rg iczn e  sza ty  fio le­
tow ego koloru , M sza św. do M a t­
ki Bożej zw an a  „R ora te”, św ieca 
adw en tow a, lam piony , z k tó rym i 
w  n iek tó rych  reg ionach  k ra ju  
dzieci idą na  „ ro ra ty ”, u roczy­
stość św. M iko ła ja  i „B a rb u r- 
k a ”.

Je d n a k  p rzed e  w szystk im  a d ­
w en t to  nasze oczek iw anie  na 
przy jśc ie  P an a . O czekiw anie  m a 
w sobie w ie le  em ocjonalnej t r e ­
ści. J a k  w ie lk ą  tęskno tę  p rzeży ­
w a  m a tk a  oczeku jąca  na  dziecko 
po w ie lu  la ta c h  jego n ieobecno­
ści. J a k  m ocno b ije  serce  czło­
w iek a  w raca jąceg o  do O jczyzny!

T ęskno ta  za tym  co p iękne, 
p raw d z iw e  i doskonałe, to  tę s k ­
n o ta  za Bogiem . Ż yjąc w  św ie- 
cie, w  k tó ry m  p a n u je  bezw zg lęd­
na  w a lk a  o byt, człow iek tęsk n i 
za m iłością, za św ia tem  rządzo­
nym  p raw em  miłości.

N ie u św iad am ia jąc  sobie tego 
w szystkiego, p rzez  ca łe  życie 
p rzeżyw am y adw en t. L itu rg iczny  
okres ad w en tu  m a nasze oczeki­
w an ie  uk ie runkow ać , sp row adzić  
na  to ry  w iodące  do spe łn ien ia  
tęskno t w  ram ach  h is to rii z b a ­
w ienia. A h is to ria  zb aw ien ia  jes t 
dz iw nie  p ro s ta  i n ieskończenie 
ta jem n icza : Bóg sta ł się człow ie­
kiem , by p rzyw rócić  ludzkości u ­
traco n ą  godność Bożych dzieci, 
by odnow ić człow ieka s tw orzone­
go n a  ob raz  i podobieństw o Bo­
ga. W przeżyw anym  obecnie e ta ­
p ie  h is to rii zbaw ien ia  — pom ię­
dzy h is to ryczną  obecnością Boga 
na ziem i a  Jego pow tó rnym  
p rzy jśc iem  w  chw ale — Kościół 
w skazu ie  drogę, na  k tó re j m a 
być spełn ione  nasze oczekiw anie. 
D roga ta jes t jedna , a le  ta k  sze­
roka. że każdy  m oże na n ie j zn a ­

leźć sw oje  m iejsce. Jed n i z n a j­
d u ją  je  w cześniej, d ru d zy  póź­
niej.

W ielki O jciec K ościoła św. 
A ugustyn  po d ług ich  la tach  p o ­
szuk iw ań  znalaz ł drogę sp e łn ia ­
ją c ą  jego  oczekiw anie, p rzy  czy­
ta n iu  słów  P ism a  ś w .: „Bracia, 
tera z nadeszła  dla w as godzina  
pow stan ia  ze  snu. T eraz bow iem  
zbaw ien ie  je s t b liże j nas, n iż  
w ted y , g d yśm y  uw ierzy li. Noc 
się posunęła, a p rzyb liży ł się 
dzień. O drzućm y w ięc  u c zyn k i 
ciem ności, a p rzyo b leczm y  się w  
zbro ję  św ia tła . Ż y jm y  p rzy zw o i­
cie, ja k  w  ja sn y  dzień : n ie  w  
h u la n ka ch  i p ija tyka ch , n ie  w  
rozpuście  i w yu zd a n iu , nie w  
k łó tn i i zazdrości. A le  p rzyo b lecz­
cie się w  P ana Jezusa  C hrystusa  
i n ie  troszczcie się zb y tn io  o cia­
ło. dogadzając pożąd liw ościom ” 
(R z 13, 11— 14).

R em y C hauvin  w  książce pt. 
..Bóg uczonych” poda je  k ilk a  
p rzyk ładów  ludzi, k tó rzy  w  p ew ­
nym  m om encie  życia odnaleź li 
d rogę k ie ru jącą  oczekiw anie  ku 
C hrystusow i. Z apoznajm y  się z 
nim i. O to p ierw szy  p rzyk ład :

„M anuel G a rd a  M orente  — fi-  
ło zo f h iszp a ń sk i — m ia ł m a tk ę  
bardzo w ierzącą, a ojca o dość 
libera lnych  poglądach. M orente  
traci w iarę, czy  resztę  w iary, w  
d w u d z ie s ty m  ro ku  życ ia  po po ­
w rocie z  Francji, gdzie odbyw ał 
studia . W  czasie w o jn y  część je ­
go rodziny  zosta ła  w y m o rd o w a ­
na. . M orente naw rócił się w  P a­
ry żu  o godzin ie  drugiej w  nocy. 
W  ciągu całego dnia  n iepoko ił się
o sw ą  rodzinę, od k tó re j nie m ia ł 
w iadom ości. P o tem  słuchał k o n ­
certu  m u zy k i fra n cu sk ie j tra n s­
m ito w a n e j p rzez radio. P łakał, 
gdy  słuchał „D zieciństw a J e zu ­
sa” Berlioza. Zaczął rozm yślać

0 św ię ty m  d ziec iń stw ie  Jezusa: 
Jezus  — D ziecię, Jezus p rzeb a ­
czający, Jezus na k rzy żu  o toczo­
ny  m otłochem , k tó ry  w ystęp u je  
p rzeciw  N iem u . W śród  tego m o- 
tłochu  M orente  w id z i siebie, ja k  
g d yb y  p rzygw ożdżonego  do z iem i
1 n ie  m ogącego się poruszyć. P a­
da na  kolana, u s iłu je  odm ów ić  
zapom niane O jcze nasz. D uszę  
jego ogarnia bezm iern y  spokój. 
W  je d n e j ch w ili zasyp ia  koło  
okna. N agle budzi się, odw raca  
g łow ę i czuje, że  p rzy  n im  jes t 
C hrystus. «O n tu  był... N ie w i­
d zia łem  Go, n ie  słysza łem , nie 
do tyka łem ... L ecz O n tu  był»-. To  
postrzeganie  P ana bez pośredn ic­
tw a  w ra żeń  zm ys ło w ych  trw ało  
ponad g odzinę”.

I jeszcze jed en  bardzo  c ieka­
w y p rzy k ład  op isany  w  książce 
„Bóg uczonych” :

„ Słynna  filo zo fka  n iem iecka  
E d ith  S te in  (1891— 1943), u c zen n i­
ca H usserla, pochodzi z  rodziny  
żyd o w sk ie j, ściśle p rzestrzeg a ją ­
cej p r a k ty k  re lig ijnych ; uw ie lb ia  
sw ą  m a tkę , k tóra  — ja k  się zd a ­
je  — była  kob ie tą  n ieprzecię tną . 
F ilozofia  stopn iow o  odw odzi E­
d ith  od w sze lk ie j w ia ry  w  Boga 
osobowego, jed n a kże  ch w ilam i 
budzi się w  n ie j po trzeba  szu k a ­
n ia  Boga. N aw rócen ie  m a  bardzo  
s zy b k i przebieg . W  1921 ro ku  
E d ith  spędza  w a ka c je  w  baw ar­
sk ie j w s i i w  ręce je j w pada  ż y ­
w o t św . Teresy. C zyta  ksią żkę  
je d n y m  tchem , n ie  m ogąc się od 
n ie j oderw ać p rzez  całą noc. 
«G dy za m kn ę ła m  książkę , po ­
w ied zia ła m  sobie: To je s t p ra w -  
da». R ano  ku p u je  m sza lik  i  k a ­
tech izm , a p rzes tu d io w a w szy  je, 
uda je  się na M szę św . i prosi o 
chrzest".

N asz adw en t, ch rześc ijan  w ie ­
rzących  i p rak ty k u jący ch , pow i­
n ien  rów n ież  ch a rak te ryzow ać  
się naw róceniem . C iągle zbacza­
m y z drogi w ytyczonej przez J e ­
zusa C hrystusa. M iłość, k tó ra  je s t 
soełn ien iem  tęskno ty , zosta je  w  
życiu codziennym  przyćm iona 
m iłostkam i. N asze p rag n ien ia  
k ie ru jem y  k u  rzeczom , k tó re  nie 
d a ją  całkow itego  nasycenia . N ie 
znaczy to, że ch rześc ijan in  pow i­
n ien  być człow iekiem  rezy g n u ją ­
cym z m a te ria ln eg o  dosta tk u  
czy przyjem ności. Rzecz w  tym . 
by n ie  trac ić  poczucia h ie ra rch ii 
w artości. Te ogólnikow e ro zw a­
żan ia  uśc iślijm y  k o n k re tn y m  ży­
ciem.

Przy jdziesz , drogi B racie  i S io­
stro . do kościo ła w  p ierw szą  N ie­
dzielę A dw entu . U słyszysz słow a 
le k c i i : „Teraz nadeszła  dla w as  
godzina pow stan ia  ze  snu... Ż y j ­
m y  przyzw oic ie , ja k  w  ja sny  
dzień : n ie  w  h u lankach  i p ija ty ­
kach, n ie  w  rozpuście  i w y u zd a ­
niu, n ie w  k łó tn i i zazdrości”. 
P ijań stw o , rozpusta , k łó tn ie  i 
zazdrości są  w łaśn ie  m iędzy  in ­
nym i m iłostkam i, k tó re  o d ry w a­
ją  od M iłości — od Boga.

W. ank iec ie  „T ygodnika P o w ­
szechnego” na  te m a t: „Moi rodzi­
ce” przeczy ta łem  ta k ą  oto w ypo­
w iedź :

„W łaściw ie n igdy  nie m ia łam  
p raw dziw ego  dom u. N ieraz czuję  
się zu p e łn ie  ja k  sierota, a p rze ­
cież m a m  m a tk ę  i ojca. O jciec 
m ój — odkąd  ty łk o  pa m ię ta m  — 
bardzo często w racał do dom u p i­
jany . M a tka  w  ta k ich  dn iach  p ła ­
kała. P am iętam  płacz m a tk i ta k  
dokładnie , ja k  gd yb y  to  było  
w czoraj. O jciec leżał gdzieś w

kącie na podłodze, n iepodobny  
zu p e łn ie  do człow ieka . B ałam  
się go w te d y  bardzo. P am iętam  
doskonałe a w a n tu ry  p ija ck ie  o j­
ca, k tó rych  re zu łta tem  b y ły  po­
tłuczone naczyn ia , s zyb y  okienne  
i inne  rzeczy. N ierzadko  te ż  m u ­
s ia łyśm y  staw ać w  obronie m a t­
ki, gdy  ro z ju szo n y  ojciec rzuca ł 
się na nią z  siekierą . P rzez d łu ­
gie lata prześladow a ł m n ie  no ­
cam i w id o k  m a tk i z  rozpła taną  
głową.

G dy dorosłyśm y, a w a n tu ry  n ie ­
co p rzycich ły . Co było tego p rzy ­
czyną  — n ie  w iem . A le  za  to  ro z­
poczęła  się w ie lka  nędza, po n ie ­
w aż rodzina  pow iększa ła  się, a 
ojciec pracow ał w  ka żd e j in s ty ­
tu c ji n a jw y że j osiem  m iesięcy. 
K a żd y  ta k i o śm iom ies ięczny  okres 
ko ń czy ł się p ija tyką  i aw anturą . 
O d te j ch w ili za czyn a ły  się k i l ­
ku m iesięczn e  w a kac je  ojca. W y ­
chodził w te d y  na cały d zień  do 
m iasta , w raca ł ty lk o  po to, aby  
się najeść i w yspać. N a u tr z y m a ­
n ie  rodziny  zarabiała  ty lk o  m a t­
ka  — praniem . C zęsto p rzych o ­
dziła  do dom u zm ęczona  do o sta t­
n ich  granic, ale n igdy  n ie  podda­
w ała  się losowi...

J u ż  i  ta k  tru d n e  w a ru n k i do ­
m o w e  u leg ły  dw a  lata te m u  p o ­
gorszeniu. O tóż pew nego  dnia  
ojciec obudził się z  k rzy k ie m , że 
n ie  m oże  w stać. Z achorow ał na 
paraliż. Ja k ie ż  było jego  przera ­
żen ie ! N ie  do opisania! D o­
tychczas był ty ra n em  dla całej 
rodziny. D zieci nie ty łk o  n ie  k o ­
cha ły  go, lecz n a w e t n ie n a w id z i­
ły, a m a tk a  nasza  n ie  m ogła  m u  
w yb a czyć  k rzyw d y , ja ką  je j  w y ­
rządził, m a rn u ją c  je j  życie. Ł a ­
tw o  w ięc  sobie w yobrazić , jak ie  
uczucia  n im  targały. P rzede  
w szy s tk im  obaw a, że  zo s ta w im y  
go w ła sn em u  losow i i b ędziem y  
się nad  n im  znęcać, ta k  ja k  on 
do tychczas nas tra k tow a ł. I  d la ­
tego sta ł się tera z pokorny , że  aż 
p rzyk ro  patrzeć. P rzez pew ien  
czas był w  szp ita lu . Po pow rocie  
m ógł chodzić o lasce. A le  ja ka  
była teraz jego sy tuacja  w  dom u?  
S ta ł się po prostu  c zym ś gorszym  
n iż  n iep o trzeb n y  sprzęt. W e  
w szy s tk im  n iem a l za leżn y  był od 
otoczenia, z  za w ią zyw a n iem  szn u ­
row adeł w łącznie... Ż yc ie  ojca  
n ie  je s t ła tw e, lecz na to  chyba  
n ie  m a rady. Ż a l m i go, chociaż 
w ciąż p am ię tam , że jego p ijack ie  
a w a n tu ry  zrob iły  ze m n ie  k łęb e k  
n erw ów , że  często  drżą m i ręce 
ja k  s taruszce”.

Do czego p row adzi rozpusta , 
opow iedzieć m ogą zdradzone żo­
ny, zd radzeni m ężow ie i opusz­
czone dzieci. Zaś k łó tn ie  i zaz ­
d rość to  k o szm ar sto sunków  spo­
łecznych w  zak ładach  p racy  i w  
życiu sąsiedzkim .

N aszym  zad an iem  w  okresie  
litu rg icznego  ad w en tu  je s t o d ­
w ró cen ie , się  od tego  co ogólnie 
n azw ane  je s t złem , a  zw rócenie  
się do dobra. N ie m a  człow ieka, 
k tó ry  z czystym  sum ieniem  
m ógłby pow iedzieć: K tóż z w as 
dow iedzie  m i g rzechu? N aw róce­
n ie  a k tu a ln e  je s t d la  w szystk ich .

C ieszm y się w ięc adw en tow ym  
n astro jem , p rzeży w ajm y  razem  z 
dziećm i dobroć św. M ikołaja, 
tę sk n ijm y  do b ra te rsk ieg o  św ięta  
Bożego N arodzenia , n a d s  w szy st­
ko jed n ak  „ odnów m y się duchem  
u m ys łu  naszego”, w  oczekiw aniu  
na p rzy jśc ie  P ana. To jes t w ła ś ­
n ie  nasz adw en t.

KS. KAZIMIERZ FONFARA
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Doroczna uroczystość parafialna w  parafii olsztyńskiej od­
była się w  tym  roku w  dniu 21 sierpnia. N a uroczystość 
tę został zaproszony ks. mgr Zygm unt M ędrek — proboszcz 
parafii w  Gdyni.

Jak co roku, tak i na tegoroczną uroczystość, ofiarni i od­
dani parafianie olsztyńscy kupili prezent dla sw ojej parafii.

Jest nim  piękne naczynie kom unijne. Przed uroczystą Sumą 
ks. mgr Z. Mędrek dokonał pośw ięcenia w spom nianego na­
czynia, następnie odprawił Mszę św ., podczas której niem al 
w szyscy obecni w  św iątyni przystąpili do Stołu Pańskiego.

Ks. MARIAN BUGAJSKI

Uroczystość parafialna w Olsztynie
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Parafia, która przetrwała

Polski  kościół 
pa ra f ia lny  pw. 
św, św, Cyryla  i 
Metodego w  St.
Louis. Przed k o ­

ściołem proboszcz 
paraf ii  ks. m gr  
Anatol  Sielcha- 
nowicz.

P o lacy  zap isa li się złotym i zg łoskam i w  h is to rii S tanów  
Z jednoczonych, szczególnie k ied y  n a  now y k o n ty n en t p rzy ­
byli K ościuszko i P u łask i, b o h a te ro w ie  w a lk  o n iepodleg łość 
USA. W ow ych czasach Po lacy  po  przy jeździe  do  A m eryk i 
osied la li s ię  p rzew ażn ie  w  pó łnocno-w schodn ie j części tego 
ogrom nego k o n ty n en tu , gdzie k lim a t je s t zb liżony  do eu ro ­
pejskiego, chociaż n ie  b ra k  też by ło  Po laków  w  s tan ach  
środkow ych  i zachodnich. P on iew aż  w  ogrom nej w iększości 
by ł to  lu d  ka to lick i, w ierzący , zachodziła  p o trzeb a  o rg an i­
zow an ia  d la  n iego  p a ra f ii. G dzie b y ła  w ięk sza  g ru p a  Polonii, 
ta m  też  p o w staw a ły  po lsk ie  p a ra fie .

W  o k res ie  m iędzy  p ie rw szą  a  d ru g ą  w o jn ą  św ia tow ą 
is tn ia ło  w  S tan ach  Z jednoczonych  p onad  ty s iąc  polsk ich  
p a ra f ii . D zisiaj sy tu ac ja  p rzed s taw ia  się ju ż  inaczej. S etk i 
po lsk ich  p a ra f ii p rzes ta ło  istn ieć, a  te, k tó re  pozostały, m u ­
szą w alczyć o byt.

D la p rzy k ład u  w eźm y pod uw agę m ias to  leżące p raw ie  
w  środkow ej części USA, St. L ouis (św. L udw ik), w  s tan ie  
M issouri. W m ieście ty m  by ło  d aw n ie j w ięcej niż 20.000 
P o laków  i 6 p a ra f ii polskich , w  ty m  5 rzym skokato lick ich  
i 1 p a ra f ia  P o lsk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła. 
D zisiaj zosta ła  ty lk o  je d n a  p a ra f ia  polska. J e s t  to  p a ra f ia  
pod w ezw an iem  A posto łów  S łow ian  — św iętych  C yry la  i 
M etodego, pozo sta jąca  pod  ju ry sd y k c ją  PN K K , k tó ra  zo stała  
zo rgan izow ana  w  1907 r. i do dziś pod każd y m  w zględem  
je s t p a ra f ią  polskiego ludu . J e s t  w p raw d z ie  w  St. L ouis jed n a  
po lska  p a ra f ia  rzym skokato licka , a le  p roboszczem  te j p a ra f ii 
je s t k siąd z  z Ir lan d ii, a  z polskości pozosta ła  ty lko  flag a  n a ­
rodow a w  kościele. To, że po lsk a  na ro d o w a  k a to lick a  p a ra ­
fia  p rze trw a ła , że dzisiaj n a d a l ży je  i tę tn i po lsk im  życiem , 
je s t zasługą  p a ra f ia n  i k sięży  tu ta j p racu jący ch , k tó rzy  
u trzy m ali tę  po lsk ą  w ysepkę w  s tan ie  M issouri.

W iern i z p a ra f ii św .św . C y ry la  i M etodego są  dum ni, 
że w  ich kościele op rócz  M szy św . w  języku  ang ie lsk im  jes t 
rów nież o d p raw ian a  M sza św . w  języku  polskim . W czasie 
w ak ac ji, k ied y  w  kościele  je s t o d p raw ian a  ty lko  je d n a  M sza 
św ., lek c ja  i ew an g e lia  czy tane są  w  obu językach  — p o l­
sk im  i ang ielsk im . P o lacy  z p a ra f ii św . św . C y ry la  i M eto­
dego w  St. L ouis p iln ie  strzegą  języka sw ych  o jców  i p iln ie  
strzegą polskości. Ze sw ego pochodzenia są  dum ni, bow iem  
są św iadom i, że należą  do n a ro d u  o ty s iąc le tn ie j h isto rii 
i k u ltu rze .

P rz y  naszej p a ra f ii  je s t ró w n ież  szkoła języ k a  polskiego, 
z k tó re j m ogą ko rzystać  w szyscy ch ę tn i m ieszkańcy  naszego 
m iasta . P oza  ty m  należy  zaznaczyć, że w  St. L ouis dz ia ła ją  
różne  po lo n ijn e  o rgan izacje , tak ie  ja k  „N arodow y Z w iązek  
P o lsk i” , „Z w iązek  S oko ls tw a  P olsk iego” i inne . O statn io  
p o w sta ła  now a o rg an izac ja  p o lo n ijn a : „P o lsk o -A m ery k ań ­
sk ie  T ow arzystw o K u ltu ry ”, k tó rego  o rg an iza to rem  był p o ­
p rzed n i proboszcz p a ra f ii ks. m g r W łodzim ierz  O lkow icz. 
O becnym  proboszczem  p a ra f ii św .św . C yry la  i M etodego w  
St. L ouis je s t n iże j podpisany.

N aszą ch lu b ą  w  St. L ouis je s t rów n ież  P o lsk a  G odzina R a ­
diow a, k tó re j m o żn a  słuchać w  każd ą  n iedzielę  o godz. 12.00 

w  południe. K ie ro w n ik iem  te j au d y c ji je s t p a n  A nton i G ep­
pert. M am y rów nież  po lsk iego  agen ta  podróży, ja k  i oddział 
b a n k u  PK O . J a k  w idać , życie po lo n ijn e  w  St. L ouis n ie  z a ­
m arło . J e s t  naszym  gorącym  p rag n ien iem , aby  trw a ło  ono 
ja k  na jd łuże j.

S erdeczn ie  po zd raw iam  R edakc ję  i w szystk ich  C zy te ln i­
ków  tvgodn ika  „R odzina”.

Ks. ANATOL SIELCHANOWICZ

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (199)

c kato licka . C e rk w ią  zw ie  się też  ogó ln ie  h ie ra rch iczn ą  o rg a ­
n izac ję  koście lną  w yznań  ob rząd k u  w schodniego g reckoka to ­
lickiego, ja k  i p raw osław nego . C erkw ie  by ły  i s ą  w  zasadzie  
b u dow ane  w  sty lu  b izan ty ń sk im  z licznym i w ieżam i, kopu ­
łam i.

Cerkiewne szkoły — to  podstaw ow e szkoły  w  R osji, z a k ła ­
d an e  i p row adzone  od X I w., przez duchow nych  K ościoła 
p raw osław nego  p rzy  p a ra f ia ch , zw an e  też  one  by ły  szkołam i 
p a ra fia ln y m i. — S obór p raw o sław n y  w  1551 r. zobow iązał 
sw oich  k ap łan ó w  do o rg an izo w an ia  i p ro w ad zen ia  tak ich  
szkół p rzy  k ażde j p a ra f ii. W  szkołach  tych uczono p rzede 
w szystk im  re lig ii p raw o sław n e j i śp iew u  kościelnego, a le  i 
czy tan ia  oraz p isa n ia  w  języku  cerk iew nosłow iańsk im . Szko­
ły te  p rze trw a ły  do  początków  X X  w.

C erkiew no-słow iański język — zosta ł u łożony p rzez  -*■ C y­
ry la  i  M etodego w  o p a rc iu  o  n arzecze  po łudn . m acedońsk ie  
z okolic S alon ik  i  w p row adzony  do li tu rg ii w  k ra ja c h  sło ­
w iańsk ich  p o łu d n ia  i w schodu . Św. C yryl jes t też  ponad to  
au to rem  a lfab e tu , zw anego  —► głagolicą.

C erom anc ja  — (łac. c e ra  — w osk ; gr. m an te ia  =  w różen ie , 
p rzepow iadan ie) — w ró żen ie  n a  p o d staw ie  fig u r k sz ta łtu ją ­
cych się n a  w odzie  z roz top ionego  a  n astępn ie , gorącego, 
w lanego  do w ody  w osku.

Cerrutti Józef — (ur. 1738 w  T uryn ie , zm . 1792) — ks., jezu i­
ta , teolog. J e s t m .in . au to rem  książki, po tęp ionej p rzez  K o­
ściół rzym skokato lick i, pt.> La C hiesa catholica in  Italia  
(1778), czyli K ościół K a to lick i w  Ita lii.

Cerulariusz M ichał — (rok ur. nie znany , zm . 1 0 5 9 )------- p a ­
tr ia rc h a  kon stan ty n o p o litań sk i. W sk u tek  da lek o  idących  n ie ­
porozum ień  m iędzy ch rześc ijań sk im  K ościo łem  g reck im  a 
rzym sk im , w schodn im  a  zachodnim , 16 lip ca  1054 ro k u  de­
legac ja  pap . L eona IX  pod p rzew o d n ic tw em  kard . H um b er-

ta , k iedy arcy b isk u p  C eru la riu sz  m .in . zak aza ł duchow nym  
członkom  delegacji o d p raw ian ia  w  Jego  d iecezji M szy św., 
z łożyła n a  o łta rz u  w  kościele św. Zofii w  K onstan tynopo lu

- ek skom un ikę  n a  M ichała  C eru lariusza . W  odpow iedzi M i­
chał C eru la riu sz  rzu c ił ek skom un ikę  na  pap ieża, Jego  dele­
gatów  i n a  cały  K ościół rzym sk i, zach o d n i; m ia ło  to  m iejsce 
20 lipca  1054. P rz y k re  te  fak ty  dop row adziły  do  trw a jąceg o  
do dzisiaj rozłam u, zw anego  też  -*  sch izm ą w schodnią .

C eryn t — (I/II w.) — w spółczesny  -> św. Janow i, ew an g e­
liście, -»  gnostyk. U czył on  m .in., że m a te r ia  is tn ia ła  w iecz­
nie, tzn . is tn ie je  w ieczn ie  i d em iu rg  (-»- filozofię P la to n a  
i -*■ F ilo n a  z A leksand rii) z  te j chao tyczn ie  is tn ie jące j w ie ­
czystej m a te r ii u k sz ta łto w a ł i upo rządkow ał n asz  św iat. On 
też p rzekaza ł Ż ydom  p raw o  starozakonne. N ad to  uczył, że 
Jezu s  z N aza re tu  by ł zw ycza jnym  człow iekiem , synem  -*• 
Józefa  i --  M aryi, a le  pobożnym , sp raw ied liw y m  i m ądrym . 
W  czasie, k iedy  ->  św. J a n  C hrzciciel udzie la ł Jezusow i — 
ch rz tu  w  Jo rd an ie , n a  Jezu sa  z stąp ił z n ieb a  C hrystus, czyli 
D uch  Boży. I od te j p o ry  przez Jezu sa  cz łow ieka działał 
C hrystus. C hrystus Jezusow i da ł m oc czynien ia  cudów . J e d ­
nak  tu ż  p rzed  m ęk ą  k rzyżow ą C hrystus opuścił Jezusa. C e­
ry n t uznaw ał ty lk o  -*■ ew ange lię  św. M ateusza, n ie  u znaw ał 
na to m ias t an i p ism  św . Jan a , an i ksiąg  czy L istów  -*  
św . P aw ła , ja k o  też  innych  ksiąg  N ow ego T estam en tu . C e­
ry n t m ia ł w ie lu  zw o lenn ików ; nazyw ano  ich  ceryn tianam i.

Cezaropapizm — łac. caesa r — cesarz, w ład ca  po lityczny; 
papa  =  pap ież) — to  pogląd  po lityczny  podpo rządkow ujący  
K ościół p ań stw u , albo też  system  polityczny , k tó ry  łączy 
w ładzę  św iecką  z w ład zą  kościelną w  osobie jednego m o n a r­
c h y  i to  do tego  stopnia , że m o n a rch a  d ecy d u je  o sp raw ach  
zarów no  relig ii, ja k  i su m ien ia  obyw ate li. Jego  sk ra jn ą  fo r­
m ą by ła  głoszona w  X V I/X V II w. zasada  i chęć rea liz ac ji jej 
treśc i: cu ius regio, eius relig io . czyli jak iego  w y zn an ia  jes t 
p anu jący , tak iego  pow inn i być  i oby w ate le  jego państw a .
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Zbigniew Jan Waydyk

M yśli  gorejące
Niektórzy chętnie pracowaliby dla Chrystusa, gdyby to 

była praca na pól etatu.
Gdy się ma miłość w herbie, nobilitacja człowieczeństwa 

nie sprawia żadnych trudności.
Niemało z nas nie ustaje w wysiłkach, aby przeznaczone 

dla nich imię Dzieci Bożych ująć w  cudzysłów.
Najtrudniejsza z prac porządkowych: porządkowanie war­

tości duchoioych.
Hipokryci naszych czasów; niewierni Tomasze i układający 

dłonie w rany zadane przez nich samych.
Hipokryci naszych czasóio: niewierni Tomasze wkładający 

tłumie.
Najsłabiej rozwinięta sieć usługowa we współczesnym  

świecie: placóiuki ludzi dobrej woli.
Z kibicami mamy do czynienia nie tylko na stadionach. 

Niepisany status kibica istnieje również wśród wiernych 
Kościoła.

Człowiek nieraz rozpacza nie za młodością lat, lecz za mło­
dością ufnej wiary młodzieńczej.

Skorygować świat trudno, ale musimy przynajmniej sko­
rygować ten świat, który mamy w sobie.

Ludzie wolą czekać na cud, niż czerpać z cudownego daru 
Łaski.

Na zatłoczonych parkingach świata najtrudniej jest dziś 
zaparkować sumienie.

Poślizg w sprawach wiary też występuje — gdy jest to 
wiara powierzchowna.

Sceptycy nawet zanurzenie w sadzawce Betesda zawsze 
zaliczać będą li tylko do rzędu zwykłych zabiegów balneolo­
gicznych.

ZAMÓW W ZW „ODRODZENIE”

©  Polski nurt starokatolicyzm u, ks. W ik to r W ysoczański, 
stro n  172, cena 25 zł. — P o w stan ie  i dz iałalność P o lsk ie ­
go N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  USA, K anadzie  
i B razy lii o raz  K ościoła P o lskokato lick iego  jako  człon­
k ów  U nii U trechck ie j K ościołów  S taroka to lick ich .

9  Pism a biskupa Franciszka Hodura, to m  I i II, razem  s tro n  
418, cena 60 zł. — Z łote m yśli w ie lk iego  P o lak a  i b iskupa, 
o rgan iza to ra  Polskiego N arodow ego K ościoła K atolickiego.

% Książka o różnych Kościołach i w yznaniach w Polsce: 
„P raw o  w ew nętrzne ...” , ks. W ik to r W ysoczański, s tro n  296, 
cena 40 zł. — W  dobie  ekum enizm u pow inn iśm y  in te re ­
sow ać się b ra tn im i w y zn an iam i chrześc ijańsk im i, by  le ­
piej je  poznać i p rzyczyn iać  się do pożądanej jedności.

1 0  Bracia z Epworth, ks. W ito ld  Benedyktow 'icz, s tro n  232,
cena 45 zł. — K siążk a  p rezesa  P o lsk ie j R ady  E kum e- 

■ n icznej, opow iadająca  b a rw n y m  język iem  o dzie jach  z a ­
łożycieli m etodyzm u — Ja n ie  i K aro lu  W esleyach.

0  W ierność i k lątw a, M ichał M iniat, s tro n  304, cena 50 zł.
— In te resu jące  dzieje św iętych  C yry la  i M etodego i ich 
m isji ch rześc ijań sk ie j w śród  S łow ian.

0  K w artalnik teologiczno-filozoficzny „Posłannictw o” : n r
3/1977 — cena 5 zł.

Z am ów ien ia  należy  k ie ro w ać  pod ad resem : Zakład Wy- 
|  daw niczy „Odrodzenie’r, ul. K redytowa 4, 00-062 Warszawa.

P rzesy łk a  n as tęp u je  za za liczen iem  pocztow ym  (należność
p ła tn a  p rzy  odbiorze).

KALENDARZ KATOLICKI 1978

K to  nie zam ów ił sobie książkow ego „K alen d arza  K a to ­
lickiego 1978” w  najb liższej p a ra f ii po lskokato lick ie j, będzie 
m ógł go nabyć n a  początku  1978 ro k u  w  n iek tó rych  kioskach  
„R uchu”. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie" nie będzie tym  
razem dysponow ał dodatkowym i egzem plarzam i do w ysyłki 
indyw idualnej.

ZAKUPIMY ROŻNE KSIĄŻKI 
Z ILUSTRACJAM I RELIGIJNYMI

P ro sim y  o w iadom ość w  te j sp raw ie  pod ad resem : R e­
dakcja tygodnika „Rodzina”, ul. K redytowa 4, 00-062 W ar­
szawa.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <*>o,
Szereg wkładców św ieck ich  usiłow ało  rea lizow ać tę  zasadę. 
A le by ły  też  u siło w an ia  p rzeciw ne, m ianow icie  np. pap ieże 
chcieli w  sw oich ręk ach  skupić ca łą  w ładzę  kościelną, r e l i­
g ijn ą  i po lityczną, św iecką, co zostało  nazw ane  papoceza- 
ryzm em .

Chabanel J a n  — (ur. ok. 1560 w  T uluzie, zm. ok. 1615) — 
teolog. M.in. n ap isa ł po fran cu sk u  A n tią u ite s  des eglises pa- 
roissiales et de V in stitu tion  des rec teurs et v ica ires  (1608), 
czyli D aw ne dzie je  kościo łów  para fia lnych  i in s ty tu c ji r e k ­
torów  i w ika riu szy  dożyw o tn ich .

Chaduc B łażej — (ur. 1608 w  Riom , zm. 1699) — ks., — o ra - 
to r ian in  francusk i, teolog. M.in. n ap isa ł po fran cu sk u  T raite  
de la na tu rę  de l’u sure  selon la loi de D ieu et la doctrine  
des S. P eres (1675), czyli T ra k ta t o lich w ie  w  św ie tle  praw a  
B ożego i n a u k i O jców.

Chalcedoński -> sobór — jes t w  h is to rii - -  K ościoła ch rze­
śc ijańsk iego  czw artym  ekum en icznym  soborem , k tó ry  się o d ­
by ł w  451 r. w  C halcedonie, m ieście  po łożonym  w  pobliżu  
K onstan tynopo lu . To pow szechne zg rom adzenie  b iskupów  
ch rześc ijań sk ich  po tęp iło  pog lądy  — E utychesa  i jego p ro ­
tek to ra , p a tr ia rc h y  aleksand ry jsk iego , D ioskura ; by ły  to  tzw . 
pog lądy  m onofizyckie. R ów nocześnie uchw alono , że w  J e ­
zusie C h rystu sie  są  dw ie  n a tu ry , boska  i ludzka, a n ie  tv lko  
jed n a  (gr m onos =  jed en ; fizis =  n a tu ra , st^d  m onofizy- 
tyzm ), obie zaś n a tu ry , boska  i ludzka, są ze sobą zespolo­
ne -> u n ią  h iposta tyczną . N a soborze ty m  pod ję to  te ż  szere .3 

innych  jeszcze uchw ał, m.i.n. i tę , że K onstan tvnopo l iest 
d rug im  po R zym ie m iastem , w ięc  p rzed  A lek san d ria  i A n tio ­
chią. W  soborze udzia ł w zięło  ponad  630 ojców , g łów nie  b i­
skupów  ze W schodu.

Ćhalloner R yszard  — (ur. 1691, zm. 1781) — b isk u p  L ondy ­
nu, — cysters, teolog. N ao isa ł w ie le  dzieł, w śród  nich  The  
grounds o f th e  C atholic D octrine  (1732), czyli P odstaw y k a ­

to lick ie j d o k tryn y ; T he  G rounds o f th e  O ld R elig ion  (1742), 
czyli P odstaw y stare j religii.

Chambre F ran c iszek  — (ur. 1698 w  P aryżu , zm. 1753) — ks. 
rzym skokato lick i, teolog. M.in. n ap isa ł T ra ite  de la veritab le  
religion contrę les a thees, les deistes, les pa ienns, les ju ifs  
(5 t.), czyli T ra k ta t o p ra w d z iw e j re lig ii p rzec iw  ateistom , 
deistom , poganom , żyd o m ; T ra ite  de l ’Eglise, czyli T ra k ta t
o K ościele.

Cham peaux W ilhelm  — (ur. 1070, zm. 1121) — b iskup  w 
C halons, filozof i teolog -> W ilhelm  z C ham peaux .

Cham — d ru g i syn -*■ -Noego, n a  k tó rego  N oe rzucił o jcow ską 
k lą tw ę  za n iep rzyzw o ite  zachow an ie  się jego w  stosunku  
do niego (por. Ks. Rodz. IX , 18—27).

Champigny F ran c iszek  Józef M aria  — (ur. 1804 w  W iedniu , 
zm. 1882) — fran cu sk i p isa rz  i członek  A kadem ii F ra n c u ­
skiej, za jm u jący  się rów nież  tem a ty k ą  i p ro b lem aty k ą  teo lo ­
giczną. W śród w ie lu  jego p ra c  w y m ień m y  tu  książkę  pt. 
De la p roprie te  (1849), czyli O w łasności o raz L es prem iers  
siecles de la charite  (1854), czyli P ierw sze  w ie k i m iłosierdzia .

Chanuka — (hebr. ch an u k ah  s  pośw ięcenie) — ta k  nazyw a 
się św ięto  żydow skie ośm iodniow e, u stanow ione d la  uczcze­
n ia  zw ycięstw a odniesionego przez — M achabeuszów  n ad  
Seleucydam i i o łw arc ia  po  je j ponow ym  pośw ięceniu  zbesz- 
czeszczonej -»• św ią ty n i je rozo lim sk ie j; nazyw a się też tę  
uroczystość św ię tem  św ieczek .________________

Charakter — (gr. =  p ię tno , w izerunek , cecha) — to  zespół 
cech psychicznych człow ieka, zw łaszcza jego w oli, dzięki 
k tó ry m  w sk u tek  usilnych  zab iegów  człow iek zdobyw a p o ­
staw ę konsekw en tnego  p o stępow an ia  w ed ług  zasad  z p rzy ­
ję te j ideologii i ró w n ie  konsekw en tnego  trw a n ia  w  te j po ­
staw ie. T akiego człow ieka nazyw a się  człow iekiem  z ch a rak -
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Troska o zmarłych w pismach Ojców Kościoła
W śród w sp an ia ły ch  m alow ide ł ściennych, jak im i a r ty s ta -m a la rz  

J a n  H en ry k  R osen ozdobił p rzed  la ty  k a te d rę  o rm iań sk ą  w e L w ow ie, 
za  n a jp ięk n ie jszy  i za razem  n a jb a rd z ie j w ym ow ny  uw ażany  jes t 
o b raz  p rzed s taw ia jący  pogrzeb  św . O dilona.

T en  pobożny  k a p ła n  ży jący  n a  p rzełom ie X  i X I w ieku  — jako  
przełożony k la sz to ru  B enedyk tynów  w  C luny  w e F ra n c ji — d a ł po ­
czątek  obchodom  zaduszkow ym . W ydał bow iem  w  ro k u  998 zarząd ze ­
nie, by  w e w szystk ich  k lasz to rach  b enedyk tyńsk ich  w  całej E uropie, 
po zakończen iu  n ieszporów  w  uroczystość W szystk ich  Św iętych, od ­
p ra w ia li m nisi n ieszpory  żałobne za zm arłych  w spó łb raci. N astępnego  
zaś d n ia  (2 lis topada) w szyscy k ap łan i zakonn i m ieli obow iązek  od­
p raw ić  O fiarę  M szy św. za  spokój dusz w szystk ich  zm arły ch  w ie r ­
nych. Zw yczaj ten  w p row adzony  został po tem  w  d iecezji L iege w  B el­
gii, a  n as tęp n ie  rozpow szechnił się w  całym  K ościele kato lick im .

N a w spom nianym  już obrazie  s ta ra ł się a r ty s ta  p rzedstaw ić , w  spo ­
sób n iezw ykle  k o m un ika tyw ny , w dzięczoność dusz czyśćcow ych w zg lę­
dem  sw ego dobroczyńcy. W ym alow ał w ięc  k ru żg an ek  k lasz to rny , 
p rzez  k torego  a rk a d y  zobaczyć m ożna ciem ne, u sian e  gw iazdam i n ie ­
bo. Poprzez k ru żg an ek  posuw a się n iezw ykły  pochód. Sześciu m n i­
chów  niesie na  m arach  zw łoki św . O dilona. P ro fil zm arłego  oprom ie­
n iony  ja sn o śc ią  ry su je  się  w y raźn ie  w  m ro k u  nocy. W żałobnym  p o ­
chodzie k roczy rów nież sześć zak ap tu rzo n y ch  cieni z p łonącym i g ro m ­
n icam i, tow arzyszących  sw o jem u  dobrodziejow i n a  m iejsce  w iecznego 
spoczynku. P ostac ie  te  naszk icow ane k ilk u  za led w ie  k resk am i — d la  
w yrażen ia  ich n iem ate ria ln o śc i — są  ta k  w yraz is te , że rob ią  
ogrom ne w rażen ie . O g lądający  to m alow id ło  p o jm u ją  zdum ien ie  i lęk  
m a lu jące  się n a  tw a rzy  jednego  z zakonn ików , k tó ry  p raw dopodobn ie  
dostrzega  te pozagrobow e zjaw y . Pozostali uczestn icy  żałobnego po­
chodu w idocznie  niczego n ie  dostrzegają , gdyż p o stęp u ją  w  w ie lk im  
skup ien iu , n ie  dom yśla jąc  się naw et, k to  ta k  b lisko  im  tow arzyszy.

K az im iera  Iłłakow iczów na, k tó ra  n ap isa ła  te k s ty  do całego cyklu 
obrazów  R osena, k ładz ie  w  u sta  duchów  z pogrzebu  św. O dilona t a ­
k ie  oto słow a:

„O św ięty  Odilonie,
Dusz zm arłych  patron ie!
idziemy t łum nie
My, zmarli ,  p rzy  tw ej  t rumnie.

Z apom nian i  by liśm y przez żyw ych;
Tyś nas za swe dzieci p rzy ją ł  nieszczęśliwych.
Zetlali od czasu, rozsza rpan i  przez śmierć n a  nice 
Oblókłszy sie w co kto  miał, n ies iemy za tobą  g rom nice” .

Z dajem y  sob ie  sp raw ę, że treść  ob razu  je s t ty lk o  a rty s ty czn ą  k o n ­
cepcją  m alarza . J e d n a k  o b raz  ten  w  sposób n iezw ykle  sugestyw ny 
p rzed s taw ia  genezę D nia Z adusznego o ra z  nabożeństw a  za zm arłych. 
J e s t p rzypom nien iem , że u stan o w ien ie  obchodów  zaduszkow ych w y­
p łynęło  z w ia ry  w  życie pozagrobow e o raz  z  p rag n ien ia  n iesien ia  
pom ocy tym , k tó rzy  odeszli z tego  św ia ta  do w ieczności.

C hociaż nabożeństw o  za zm arłych  w eszło  n a  s ta łe  do litu rg ii K oś­
cioła kato lick iego  dopiero  p rzed  n iespe łna  dziesięciom a w iekam i, to 
je d n a k  pam ięć i troskę o dusze zm arłych  zaobserw ow ać m ożem y już 
znacznie w cześn iej, bo od p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a. W p o ­
p rzed n im  op raco w an iu  — w  o p arc iu  o p ism a  O jców  K ościoła — 
p rzed staw iłem  w ia rę  p ie rw o tnego  ch rześc ijań stw a  w  życie po śm ierci. 
N a tu ra ln ą  k o n sek w en c ją  te j w ia ry  — w y p ły w ającą  z po trzeby  n ie ­
sien ia  pom ocy tym , k tó ry ch  Bóg odw ołał z tego  św ia ta  — b y ła  tro sk a
o dusze zm arłych . N ie będzie w ięc  chyba od rzeczy, jeże li w  oparc iu
o n iek tó re  te k s ty  z l i te ra tu ry  w czesnochrześc ijańsk ie j p rzypom nim y 
sobie, ja k  p rzed s taw ia ła  się  tro sk a  o zm arły ch  w  ty m  okresie.

N ajw ażn ie jszym  źród łem  w  ty m  w zględzie  je s t dzieło św . A ugusty ­
n a  ( t  430), b isk u p a  H ippony  w  pó łnocnej A fryce, za ty tu ło w an e : 
„T roska  o zm arły ch ”. W yrazem  te j tro sk i je s t o d daw an ie  należnej czci 
doczesnym  szczątkom  zm arłych . U zasadn ia  to  św . A ugustyn , gdy 
pisze: „N ależy m ieć w  po w ażan iu  i czci c ia ła  zm arłych... gdyż nim i, 
n iczym  narzędz iam i i naczyniam i, p o sług iw ała  się dusza  do (w yko­
n yw an ia) w szystk ich  dob rych  uczynków . Jeże li bow iem  szata  lub 
p ierśc ień  odziedziczone po ojcu... ty m  droższe są d la  potom nych, i 
im  w iększa  b y ła  ich  m iłość w zględem  rodziców : tym  w ięcej należy 
szanow ać ciała, k tó ry ch  zw iązek  (z duszą) je s t b ard z ie j ścisły  niż 
z  jak im ik o lw iek  sza tam i” (T roska o zm arłych  2). W te n  bow iem  
sposób w y rażam y  n aszą  w ia rę  w  ich  przyszłe  zm artw y ch w stan ie . A le
— ja k  w spom ina  w cześn iej — „T roska  o zw łoki (zm arłego), s ta ran ie
o  pochów ek, p rzepych  obrzędów  pogrzebow ych  b ard z ie j są  pociechą 
d la  ży jących  n iż pom ocą d la  zm arły ch ” (tam że). D latego usiln ie  z a ­
leca  w  p ierw szym  rzędzie  m ieć  s ta ra n ie  o  dusze naszych  zm arłych . 
W yrazim y ją  w tedy , gdy  o fiarow ać będziem y w  ich in ten c ji nasze 
m odlitw y, ja łm użny , a  n ade  w szystko  — O fia rę  M szy św ięte j. A lbo­
w iem  „m iłość, ja k ą  w ie rn i o k azu ją  z m arły m  przez  w spom nien ie  o 
n ich  i m od litw ę, je s t dla n ich  n iew ą tp liw ie  pom ocna” (tam że 4). P rze ­
chodząc zaś do  szczegółow ych w skazań , w  jak i sposób m ożna p o ­
m agać  u m arły m , s tw ie rd za : „Skoro  ta k  się rzeczy  m a ją , n ie  należy 
m niem ać, że u m a rli o d czu ją  naszą (o nich) troskę , jeże li n ie  będzie­
m y  za n im i pok o rn ie  p rosić  (Boga) p rzez  O fiarę  O łtarza , m od litw y  i 
ja łm u żn y ” (tam że 18).

W spółczesny A ugustynow i, św. E p ifan iu sz  z S a lam iny  (t 403), ró w ­
nież zn a  p rak ty k ę  m o d litw y  za  zm arły ch  o ra z  w y raża  p rzekonanie , 
że są  one d la  n ich  pom ocne. S tw ierd za  to, p isząc: „M odlitw y, k tó re  
zanosim y za zm arłych , są  d la  n ich  pożyteczne” (H erezje 75, 7).

S tosunkow o w cześnie, bo już n a  p rzełom ie II i III w ieku , sp o ty k a ­
m y  w zm iankę  o p ry w atn y ch  m o d litw ach  za  zm arłych . W jednym  
z  dzieł T e rtu lia n a  ( t  ok. 220) czy tam y: „Z a duszę jego (męża) m odli 
się (żona) i w y p rasza  tym czasem  w y tchn ien ie , a  w  zm artw y ch w sta ­
n iu  — połączen ie  się  w za jem n e; i w  k ażd ą  rocznicę jego zaśn ięcia  
o fia ru je ” (O jednożeństw ie  10). O zw yczaju  zanoszen ia  p ry w atn y ch  
m od litw  za dusze zm arłych  św iadczy rów nież  m o d litw a  A ugustyna, 
w  k tó re j p ro si O jca n iebieskiego słow am i: „N akłoń  P an ie , Boże m ój, 
nak łoń  sług i tw o je  i b rac i m oich... k tó ry m  służę głosem , se rcem  i p is­
m am i, aby  ilek roć  będą  je  czytać, w spom ina li p rzed  o łta rzem  Tw oim  
służebnicę tw o ją  M onikę z je j m ałżonk iem  P a try c ju sze m ” (W yzna­
n ie  9; 13, 31).

R ów nocześnie je d n a k  o fiarow ane były  za  zm arłych  pub liczne  m odły 
K ościoła. Św iadczy o ty m  w y raźn ie  A ugustyn , gdy pisze: „W ysłucha­
n a  je s t m o d litw a  K ościo ła  lub  dusz pobożnych za tych ty lko  zm arłych , 
k tó rzy  odrodzeni w  C hrystusie  (przez C hrzest — przyp. au to ra ) p ro ­
w adzili życie nie ty le  dobre, by  m iłosierdzie  nie było im  potrzebne" 
(O p ań stw ie  Bożym  21; 24, 2).

W p ism ach  filozoficzno-m istycznych  Pseudo-D ionizego, jak ie  p o ­
jaw iły  się n a  W schodzie w  VI w ieku , m am y  ju ż  ca łk iem  w y raźn ą  
w zm iankę  o ch rześc ijań sk ie j li tu rg ii pogrzebow ej z u dz ia łem  k a p ła ­
na, ja k o  p rzed s taw ic ie la  K ościoła. „K ap łan  — w spom ina, au to r — od­
p ra w ia  m odły  n ad  zm arłym ... b łag a jąc  boską łaskaw ość, by o d p u ­
ściła  zm arłem u  w szystk ie  g rzechy z pow odu ludzk ie j słabości po p e ł­
n ione, jego  zaś o b d arzy ła  św ia tło śc ią  (w iekuistą) w  k ró le s tw ie  ży ją ­
cych” (O h ie ra rch ii kościelnej 7, 4).

W edług n au k i A ugustyna , rów n ież  ja łm u ż n a  udzie lana  p rzez  ż y ją ­
cych je s t pom ocą d la  zm arłych . O p iera  się on a  n iew ą tp liw ie  n a  sło ­
w ach  O bjaw ien ia , k tó re  m ów ią : „ Ja łm u żn a  od śm ierc i w y b aw ia  i ona 
jest, k tó ra  oczyszcza grzechy  i czyni, że z n a jd u je  się m iłosierdzie  
i żyw ot w ieczny” (Tb. 12, 9). Iden tyczne sfo rm u ło w an ia  w  tym  w zglę­
dzie zaw ie ra  rów n ież  — pochodzący z I w ieku  — II lis t św . K lem en ­
sa  do K o ry n tian  (16, 4), gdzie czy tam y: „D obra je s t ja łm u żn a  jak o  
p o k u ta  za grzechy... J a łm u żn a  bow iem  zde jm u je  c iężar grzechu  (rów ­
nież z  um arłych  — przyp . a u to ra )” .

Z dzieł św. C yry la  Jerozo lim sk iego  (t 386) — będącego jednym  
z na jw y b itn ie jszy ch  teologów  K ościoła W schodniego — w y n ik a , że 
zn a ł on m odlitw ę za zm arłych  w  czasie sp raw o w an ia  O fia ry  M szy św. 
K o n ty n u u jąc  bow iem  sw o ją  n au k ę  o litu rg ii m sza lne j, p isze: „Potem  
w spom inam y  tych, k tó rzy  zasnęli... w ie rzym y  bow iem , że d la  dusz 
tych  je s t to  bardzo  pożyteczne, jeś li o fia ru je m y  za  n ich  m odlitw ę, 
podczas gdy  św ię ta  i czcigodna O fia ra  leży n a  o łta rz u ” (K atechezy 
23, 9).

W oparc iu  o T rad y c ję  A posto lską  św . J a n  C hryzostom  m ów i o 
w ie lk im  znaczen iu  M szy św ię te j d la  dusz zm arłych . Z p rzekonan iem  
bow iem  stw ie rd za : „N ie d a rem n ie  w y d ali A postołow ie zarządzenie, 
byśm y w  szacow nych i czcigodnych ta jem n icach  p am ię ta li o tych, 
co z tego św ia ta  zeszli. Czyż bow iem  Boga n ie  p rzeb łagam y  m odląc  
się za  n ich  w tedy , gdy cały  lud  i k a p ła n i s to ją  z w yciągn ię tym i r ę ­
k am i i sk ła d a ją  budzącą  lęk  o fia rę ? ” (Hom. n a  lis t do F ilip ia n  3, 4). 
Zaś św . E frem  S yry jczyk  ( t  ok. 379) pozostaw ił w  sw oim  „T estam en ­
cie” po lecen ie : „G dy up łyn ie  30 dn i po m o je j śm ierci, złóżcie za  m n ie  
św ię tą  o fia rę ; a lbow iem  pom aga się zm arłym  przez  ofiary , jak ie  ży­
jący  sk ła d a ją ”.

P o tw ie rd zen ie  tak ie j p ra k ty k i spo tykam y  rów n ież  w  „K onsty tucjach  
A posto lsk ich” (dzieło to  pow sta ło  w  S yrii n a  p rzełom ie V i VI w ie ­
ku), k tó re  są  n a jw ażn ie jszym  d o k u m en tem , p raw o d aw stw a  kośc ie lne­
go n a  W schodzie. Z n a jd u ją  się w  n ich  obrzędy  litu rg iczne  p rzezn a ­
czone n a  trzeci, d z iew ią ty  i cz te rdziesty  dzień po śm ierci. Je d n a k  już 
za czasów  św . A m brożego w prow adzono  osta teczn ie  zw yczaj o d p ra ­
w ia n ia  M szy św ięte j za  zm arłych  w  trzeci, siódm y i trzy d z ies ty  dzień 
po zgonie. P isze o ty m  w  dziele „O śm ierci T eodozjusza”.

Z przy toczonych w ypow iedzi w y n ik a  n iezbicie, że tro sk a  o z m a r­
łych nie ty lko  u św ięcona je s t w ie low iekow ą trad y c ją , a le  rów nież 
k o rzen iam i sw ym i sięga  g łęboko  w  p ra k ty k ę  p ierw szych  w ieków  
K ościoła.

O bow iązek o d d aw an ia  czci z m arły m  o raz  pam ięć  o ich  duszach
— po lecen ia  ustaw iczn ie  w  ciągu  w ieków  p rzy p o m in an e  nam  przez 
K ościół — u tkw iły  g łęboko  w  św iadom ości w yznaw ców . M ożna się  o 
ty m  p rzekonać  co ro k u  podczas „Ś w ięta  U m arły ch ” oraz  p rzez  cały 
m iesiąc  listopad . W tedy bow iem  nasze cm en ta rze  p rz y b ie ra ją  o d ­
św ię tny  w ygląd , zaś g roby  naszych b lisk ich  — p rzy s tro jo n e  z ielen ią  
i k w ia tam i — ro zb ły sk u ją  p łom ykam i św iec i zniczów , sym bolizu­
jącym i św iatłość w ieku is tą .

A le n asza  tro sk a  o zm arłych  n ie  o g ran icza  się  jed y n ie  do tych  ze­
w n ę trzn y ch  ob jaw ów  pam ięci. S to jąc  n ad  m ogiłam i b lisk ich  i d ro ­
gich n a m  osób, ślem y p rzed  tro n  B oży nasze w estch n ien ie  za  zm a r­
łym i, p o w ta rza jąc  s ło w a m od litw y : „W ieczny odpoczynek  racz  im  dać 
P an ie , a  św ia tłość  w iek u is ta  n iecha j im  św ieci”. S ta ropo lsk im  zw y­
czajem  sk ład am y  o fia ry  n a  w ypom ink i, będące  fo rm ą  ja łm u żn y  za ­
duszkow ej. S ta ram y  się o to, by za dusze zm arły ch  o d p raw ian e  były 
M sze św ięte. To w szystko zaś czynim y dlatego, gdyż p rzek o n an i je ­
steśm y, że „św ięta  i zb aw ien n a  je s t m yśl m odlić  się z a  u m arły ch , aby 
byli od grzechów  u w o ln ien i” (2 M ch 12. 46).

Ks. JAN KUCZEK
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Ks. Tomasz Wojtowicz Głoszenie

„Nie posłał mnie bowiem Chrystus, abym 
chrzcił, lecz abym zwiastował dobrq nowinę, i to 
nie w mądrości mowy, aby krzyż Chrystusowy nie 
utracił mocy...

Podczas gdy Żydzi domagają się znaków, 
a Grecy poszukują mądrości, my zwiastujemy 
Chrystusa ukrzyżowanego, dla Żydów wprawdzie 
zgorszenie, a dla pogan głupstwo, natomiast dla 
powołanych... zwiastujemy Chrystusa, który jest 
mocą Bożą i mądrością Bożą” (1 Kor 1, 17-24).

Ilekroć zastanawiamy się nad naszą wiarą chrześcijańską, 
ilekroć myślimy o treści i sensie naszej wiary, tylekroć sta­
jemy przed problemami, które najczęściej zamykamy w py­
taniach: Czym jest dla mnie wiara? Czym i Kim jest dla mnie 
Jezus Chrystus? Jakie jest moje miejsce, rola i zadanie, któ­
re mam wypełnić jako człowiek wierzący tu  na ziemi, przy­
należący do określonej społeczności kościelnej ?

W swej refleksji wybiegamy też w  przyszłość. Z troską, 
a nawet pewnym niepokojem, patrząc na zaznaczający się

kryzys wiary, na dewaluowanie się tego, co do tej pory 
powszechnie było uważane za święte, na postępującą sekula­
ryzację, pytamy: Co będzie znaczył i Kim będzie Bóg dla 
człowieka jutro? Kim będzie Jezus Chrystus dla przyszłych 
pokoleń? Czy będzie to tylko puste słowo, przebrzmiała hipo­
teza, mglista wiedza, a może tylko jakaś pseudonadzieja? 
Czy Jezus Chrystus zostanie poznany i uznany za Boga ży­
wego, Tego, który jest Alfą i Omegą, Początkiem i Końcem? 
Czy zostanie On umieszczony w centrum całego stworzenia 
i całego życia ludzkiego jako Ten, który ożywia swą obec­
nością i swą osobową, niewysłowioną i ukrytą, tajemniczą 
miłością cały rozwój historii człowieka?

„Podczas, gdy Żydzi domagają się znaków...” (1 Kor 1,22). 
Słuchający św. Pawła domagali się znaków, potwierdzenia 
tego co mówił i głosił o Jezusie Chrysusie, czymś, co mo­
głoby być sprawdzalne. Nie było to czymś nowym. Żądanie 
postawione św. Pawłowi nie było też dla niego zaskocze­
niem. Świat bowiem zawsze domagał się i oczekiwał zna­
ku od Boga. I dzisiaj świat również domaga się i oczekuje 
tego samego. Świat oczekuje dziś od nas, od chrześcijan — 
wydałoby się rzeczy niemożliwej, przerastającej wszelkie si­
ły ludzkie — że ukażemy mu nie tylko znak Boga czy od 
Boga, ale coś więcej, że ukażemy mu prawdziwe oblicze Bo­
ga żywego, Jezusa Chrystusa działającego w nas i przez nas. 
I nie chodzi tu  o ukazanie Boga zamkniętego jedynie w su­
chych formułach dogmatycznych, Boga, który jest przedmio­
tem refleksji filozoficznej czy refleksji uczonych, Boga zam­
kniętego w zbiorze abstrakcyjnych prawd, w katalogu zdań 
czy tez doktrynalnych i moralnych. Świat oczekuje ukaza­
nia mu Boga żywego, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba, 
którego chwała jaśnieje na obliczu Jezusa Chrystusa ukrzy­
żowanego i zmartwychwstałego.

Kiedyś poeta francuski Paul Claudel, doświadczając we 
własnym życiu, przeżywając spotkanie z Bogiem, w radości 
ducha zawołał: „Oto stałeś się nagle Kimś!” Bóg objawie­
nia jest K i m ś !  Jest Tym, który objawił się światu po­
przez usta proroków, a na koniec objawił się w osobie Syna 
swego, Jezusa Chrystusa. Jest Tym, który nadal objawia się 
i działa w tym  właśnie świecie. Bóg nie przeszedł na eme­
ryturę, nie pracuje dorywczo na pół etatu. On stale przycho­
dzi do nas, aby towarzyszyć nam i w nas na drogach naszego 
życia. To Bóg, którego ożywcze, zbawcze i zawsze aktualne 
Słowo przynika i przemienia nasze życie. To Bóg, który spra­
wia, że stale rodzi się w nas nowy człowiek, człowiek odro­
dzony Duchem. To Bóg; który sprawia, że „co narodziło się 
z dala, ciałem jest, a co się narodziło z Ducha, jest duchem” 
(J 3,6).

Człowiek współczesny pragnie zobaczyć i doświadczyć Bo­
ga żywego, chce zobaczyć Jego „oczy”, dotknąć Jego „rąk 
i szat”, usłyszeć Jego zbawczy głos. Czyż w tych pragnieniach 
nie jest podobny do tych mieszkańców Palestyny, którzy 
swego czasu zbliżyli się do apostoła Filipa z prośbą: „Chce­
m y ujrzeć Jezusa”. Czyż w swych nadziejach nie jest po­
dobny do apostoła Tomasza, który w jakże dramatycznej 
chwili swego życia i życia innych apostołów oświadczył: 
„Jeżeli nie ujrzę na rękach jego znaku gwoździ i nie włożę 
palca mego w miejsce gwoździ, i nie włożę ręki mojej w bok 
jego, nie uwierzę” (J 20,25). Czyż w swych tęsknotach nie 
jest podobny do tych, którzy oświadczyli Jezusowi: „Jaki- 
znak nam pokażesz na dowód, że ci to wolno czynić?” 
(J. 2,18).

I chyba dobrze jest, że współczesny człowiek tak właśnie 
stawia sprawę Boga. Dobrze, że pragnie, oczekuje i  ma na­
dzieję, że spotka się bezpośrednio i autentycznie z Bogiem 
żywym, Bogiem Wielkim i Potężnym, a jednocześnie z Bo­
giem. który jest Ojcem wszystkich, Przyjacielem i Bratem
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Jezusa Chrystusa -  chrześcijańskim posłannictwem
Ale te pragnienia, oczekiwania i nadzieje są jednocześnie 

dla nas, dla wszystkich bez wyjątku chrześcijan wyzwaniem. 
Bo współcześni chcą widzieć Boga, chcą ujrzeć i doświadczyć 
Jezusa Chrystusa w nas i przez nas. Chcą, abyśmy Nim zaw­
sze przyświecali jak witraż w pełni światła słonecznego. Chcą 
poprzez ocenę naszego postępowania osądzić naszą wiarę. 
Chcą sprawdzać i weryfikować wiarę w konfrontacji codzien­
ności życia. Współcześni oczekują od wszystkich chrześcijan, 
a nie ma tu co ukrywać, w sposób szczególny oczekują od 
duchowych przywódców, od biskupów i kapłanów, od teolo­
gów, a więc od tych, którzy nauczają i którzy uczą się teolo­
gii, nie tylko niezbędnych naukowych poszukiwań w dzie­
dzinie wiary, nie tylko rozpraw naukowych i dysertacji, ale 
poprzez nie i ponad nimi niejako oczekują pośrednictwa, po­
mocy w  odkrywaniu żywego i niewypowiedzianego Boga, 
który przewyższa wszelką wiedzę i mądrość. Oczekują wy­
pełnienia naszego chrześcijańskiego posłannictwa, wypełnie­
nia misji zwiastowania Dobrej Nowiny, zwiastowania, które 
w ujęciu Pawłowym jest „zwiastowaniem Chrystusa ukrzy­
żowanego, który jest zgorszeniem dla Żydów, a głupstwem  
dla pogan, dla tych zaś, którzy zostali powołani... mocą Bo­
żą i mądrością Bożą” (1 Kor 1,23—24).

Dla św. Pawła rozumienie treści chrześcijańskiego posłan­
nictwa było wydaje się sprawą jasną, niemalże oczywistą. 
Z nutą pewnej zazdrości, ale zazdrości twórczej, budującej 
i świętej, podziwiamy jego działalność, pełne zaangażowanie, 
pełne przekonania głoszenie światu Jezusa i to właśnie 
ukrzyżowanego. Sw. Paweł wiedział kim jest Jezus Chrystus 
i czego On chciał. Wiedział, że Jezus Chrystus to  Bóg, który 
objawia się, który pragnie spotkania z człowiekiem, który 
przenika najtajniejsze dziedziny życia ludzkiego. Dla nas Je­
zus Chrystus jest niekiedy problemem i zagadką. Kim był 
i czego chciał? Czego oczekuje od nas? Jakie miejsce zajmuje 
w moim życiu? I nie chodzi tu  o to, abyśmy dawali odpo­
wiedź w  sensie wyrecytowania formułki katechizmowej. Nie
0 formułkę bowiem tu  chodzi.

Wydawać by się mogło, że Jezus Chrystus nie jest dla 
nas jakąś tajemnicą. Tajemnicą w sensie kogoś nieznanego. 
Przecież znamy Go dobrze. Nie pojawił się nagle ni stąd ni 
zowąd na tej ziemi jako ktoś dorosły i dojrzały. Znamy Je­
go dzieciństwo. Znamy Jego rodowód, który przekazali nam 
aż dwaj ewangeliści. Nie spadł więc jak meteoryt z prze­
stworzy. Nie przybył też do nas — jak to niektórzy współ­
cześni fantaści sugerują — jako astronauta z bliżej niezna­
nego nam świata. Nie prowadził też tajemniczego, konspira­
cyjnego trybu  życia, choćby takiego, jakie prowadzili przed 
nim Eliasz czy św. Jan  Chrzciciel. Ewangelie podają, że żył 
wśród ludzi, działał wśród ludzi i dla ludzi. Żył w konkret­
nym miejscu i czasie, w kraju, gdzie wszystko odbywało się 
jawnie, gdzie było się nieustannie na oczach ludu, Starszych, 
uczonych w Piśmie, faryzeuszy i kapłanów, gdzie prowadze­
nie życia ukrytego przy tego rodzaju działalności, jaką pro­
wadził Jezus Chrystus było rzeczą niemożliwą. Sam zresztą 
oświadczy wobec najwyższych władz państwowych i religij­
nych podczas wytoczonego Mu procesu, że w swym życiu
1 działalności nie czynił nic, co byłoby skryte. Nauczał i dzia­
łał jawnie. Ewangelie przekazały nam wiele wiadomości do­
tyczących Jego rodziny, stylu życia, sposobu reagowania i za­
chowania się. Był znany jako syn cieśli, Józefa i Maryi z Na­
zaretu. A mimo tych danych Jezus Chrystus wymyka się 
zwykłej rzeczywistości. Należy do tego rodzaju istot, które 
noszą w sobie wielką tajemnicę, wobec której człowiek nie 
może przechodzić zupełnie obojętnie. Jezus Chrystus bowiem 
jawi się nam jako jakaś niezwykła postać, jako ktoś bliski, 
konkretny i ludzki tak dalece, że aż w swej ludzkości i czło­
wieczeństwie wyjątkowy i jedyny. Ale jednocześnie jawi się 
nam jako istota, w której zlewają się i mieszają takie rzeczy­

wistości jak przyrodzoność i nadprzyrodzoność, doczesność 
i wieczność, ludzkość i boskość. Kim więc był?

Czy był On jedynie doskonałym człowiekiem, wielkim hu­
manistą, wspaniałym filozofem i  społecznikiem ? A może był 
reformatorem życia i społeczeństwa? Niektórzy widzą w nim 
pierwszego komunistę, a to dlatego, że w swych naukach wy­
stępował w obronie wszystkich uciskanych i poniewieranych, 
a potępiał tych, którzy bogactwo uważają za swoją wyjątko­
wą własność. Ale to grube nieporozumienie. Jezus nigdy nie 
był komunistą.

Jezus Chrystus — jak się wydaje — nie głosił żadnych 
teorii i praw. Zdaniem znanego teologa Hansa Klinga — nie 
głosił nawet samego siebie. On głosił Ojca i Królestwo Boże. 
I dlatego wymykał się wszelkim schematom. Nie był zgodny 
ze schematami kapłanów. Dlatego potwierdzał nie tylko rzą­
dy Boże od początku istniejące nad światem, ale zapowiadał 
przyszłe, ostateczne rządy Królestwa Bożego. Nie był też żad­
nym politycznym rewolucjonistą, moralistą czy ascetą. A jed­
nak żyjąc wśród ludzi i dla ludzi, ogłasza nie jakiś mściwy 
sąd nad synami świata i ciemności, ale radosną nowinę Bo­
żego przebaczenia. Nie będąc uczonym w Piśmie, nie należąc 
do ich grona, widzi nadejście Królestwa Bożego, królestwa 
sprawiedliwości, miłości i pokoju nie tylko w wiernym prze­
strzeganiu prawa i przykazań, ale w  Bożej łasce oczekującej 
ze strony człowieka na ufne przyjęcie oraz na oddanie się 
w wierze i miłości. Jezus Chrystus stawia na miłość, na mi­
łość totalną, wszechobejmującą, miłość, która nikogo nie wy­
klucza, niczego nie przekreśla, ale która gotowa jest posunąć 
się do granic ostatecznych. Dlatego nie bacząc na zgorszenie 
Żydów, identyfikuje się z wszystkimi biednymi, z politycz­
nie skompromitowanymi, ze społecznie wyklętymi i opusz­
czonymi. Zamiast przewidzianej prawem mojżeszowym kary, 
głosi wszystkim Boże miłosierdzie.

Jezus Chrystus uważa się za cichego i serca pokornego. A 
jednocześnie za kogoś wielkiego i potężnego. Ogłasza się 
większym od Prawa, Świątyni i Jonasza, tym samym uważa 
się za większego od Mojżesza, Salomona i Proroków. I to m u­
siało i doprowadziło do ostrego konfliktu.

Finałem konfliktu między tymi, którzy prywatnie i urzę­
dowo pytali — Kim jesteś? — Jakim prawem tak nauczasz? 
— Jakim prawem i mocą tak czynisz? — a Tym, który był, 
jest i pozostanie na zawsze wielkim Wydarzeniem, Znakiem 
czasu i rozstrzygnięć — był Krzyż. Pozorna przegrana Je­
zusa Chrystusa stała się jednak przez dalsze wydarzenia, 
poprzez fakt zmartwychwstania i wniebowstąpienia, Jego 
triumfem i zwycięstwem. I stała się rzecz, której nikt w naj­
śmielszych oczekiwaniach nie spodziewał się. Ten bowiem, 
który głosił dobrą nowinę, teraz stał się głoszonym. Ten, 
który przyniósł radosną nowinę, teraz stał się jej treścią 
i formułą zamykającą historię, chrześcijańską nowiną i 
chrześcijańskim posłannictwem, chrześcijańskim Znakiem 
czasu.

Sw. Paweł napisał: „Zwiastujemy Chrystusa ukrzyżowane­
go, dla Żydów wprawdzie zgorszenie, a dla pogan głupstwo, 
natomiast dla powołanych... zwiastujemy Chrystusa, który 
jest mocą Bożą i mądrością Bożą”. Mocą i mądrością, bo 
Krzyż Chrystusa, twardy, okrutny, historyczny fakt — był, 
jest i pozostanie zawsze dla chrześcijan nie tylko przykładem
i wzorem, ale podstawą i siłą wiary; drogą prowadzącą do 
nowego życia, nowej Chrystusowej wolności i nadziei; treścią 
naszego życia i naszego chrześcijańskiego posłannictwa.

Rozpoczynamy adwent, a tym samym nowy rok liturgicz­
ny Kościoła Świętego. Niech ten najbliższy okres adwentu 
jeszcze lepiej uzdolni nas do niesienia światu chrześcijańskie­
go posłannictwa, do zwiastowania ukrzyżowanego i zmar­
twychwstałego Jezusa.
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ARTYKUŁ O KOŚCIELE 
PRAWOSŁAWNYM  

JUGOSŁAWII 
W CZASOPIŚMIE  

„LA CROIX”

T ygodn ik  p a ry sk i „L a C ro ix” 
opub likow ał o sta tn io  a rty k u ł 
na te m a t ak tu a ln e j sy tuacji 
ch rześc ijań stw a  w  Jugosław ii. 
Z dan iem  czasopism a K o śc ió ł" 
P raw o sław n y  je s t szczególnie 
ściśle zw iązany  z narodem , 
zarów no  z jego h is to rią , ja k  
i k u ltu rą . L iczy obecn ie  ok.
8 m ilionów  w yznaw ców , za ­
m ieszkałych  w  w iększości w 
Serbii, M acedonii i C zarno­
górze. S k ład a  się z 27 diecezji 
w  Ju gosław ii o raz  3 w  USA,
1 — w A u stra lii i 1 — w  L o n ­
dynie. W iernych  obsługu je  
2.500 księży  w  tyluż p ara fiach . 
K ościół posiada 155 czynnych 
k lasztorów , 1 w ydzia ł teologii 
w  B elg radz ie  (150 studen tów ) 
oraz 3 sem in aria  duchow ne 
(400 a lum nów ). W łasne w y­
daw n ic tw o  rep rezen to w an e  
je s t p rzez  czasopism o „P ravo- 
s lav ije ” i „G lasn ik ”.

W aru n k i is tn ien ia  i d z ia ła l­
ności K ościoła P raw osław nego  
są  ok reślone  g łów nie w  u s ta ­
w ie z  d n ia  27 m arc a  1953 r.
o w spó lno tach  w yznaniow ych . . 
A rt. 1 te j u staw y  zakazu je  
czynienie przeszkód  w  o rg a n i­
zow aniu  zeb rań  m odlitew nych , 
w  ka tech izac ji i w  o d p raw ia ­
n iu  nabożeństw  p rzez  w y zn a­
n ia  ch rześc ijańsk ie , ja k  ró w ­
nież w  w y rażan iu  uczuć re l i­
g ijnych. Jednocześn ie  u staw a  
zab ran ia  n ad używ an ia  religii 
d la  celów  z n ią  n ie  zw iąza ­
nych. Do K ościoła należy  p rze ­
szło 80<>/o ludności serbsk ie j.

A u to r zw raca  rów n ież  u w a ­
gę n a  o s ta tn ie  bard zo  w ażne 
d la  K ościoła w y d arzen ie  — 
nom inację  Jo v an a  P aw ło w i­
cza (z k la sz to ru  K o k a-K istan - 
je) n a  p raw o sław n eg o  m e tro ­
po litę  Z agrzeb ia  (stanow isko 
to  w akow ało  od 1969 r.).

KOLOKWIUM  
W CHAMBESY  

NA TEMAT WSPÓLNEGO  
OBCHODZENIA  
WIELKANOCY

W C ham besy  odbyło  się k o ­
lo k w iu m  n a  te m a t w spólnego 
obchodzenia W ielkanocy  przez 
w szystk ich  ch rześc ijan . T rzeba  
nadm ien ić , że sp raw a  ta  już 
b y ła  po ru szan a  na  fo ru m  m ię­
dzyw yznaniow ym  (specjalny 
a r ty k u ł w  „R odzin ie” n r  17 
z b r. o m aw ia ł te n  p ro b lem  w  
K ościele P raw osław nym ). W 
sp o tk an iu  pod p rzew o d n ic t­
w em  m etro p o lity  D am askino- 
sa, se k re ta rz a  do sp ra w  p rzy ­
go tow an ia  Soboru, w zię li u ­
dział n a s tęp u jący  h ie ra rc h o ­
w ie: m e tro p o lita  P aw eł ze
Szw ecji (P a tr ia c h a t E k u m en i­
czny), m e tro p o lita  Ig n acy  L a t-  
ta k ii (P a tr ia rc h a t A n tiocheń ­
ski), m e tro p o lita  G erm anos z 
P e try  (P a tr ia rc h a t Je ro zo lim ­
ski), m e tro p o lita  b ru k se lsk i 
B azyli (P a tr ia rc h a t M oskiew ­
ski), m e tro p o lita  A nton ios z 
X a n th i (K ościół G recki), b is ­

kup  P io tr  C hersonesu  (P a tr ia r ­
ch a t M oskiew ski), b iskup  L aw - 
re n tije  (P a tr ia rc h a t Serbski). 
Poza  h ie ra rc h ią  w  ko lokw ium  
udzia ł w zięli różn i naukow cy : 
a stro n o m  pro f. N. K ontopou- 
los, (U n iw ersy te t A teńsk i), k a- 
no n is ta  N. O ssorgin (In sty tu t 
św . S erg iusza w  P aryżu), a r-  
ch im an d ry ta  N icon P a trin aco s 
(USA), ks.ks. N. C h ivaro ff 
(B ułgaria), M atti S idorof (F in­
land ia), p ro feso row ie : Ene
B ran is te  (R um unia), Jo h n  E ric- 
kson  (In s ty tu t św . W łodzim ie­
rz a  w  N ow ym  Jo rk u ) i d r 
G. B ekadoros (G recja). Poza 
ty m  w  n a rad z ie  uczestn iczyli 
obserw ato rzy  z ra m ie n ia  K oś­
cioła R zym skokatolickiego, 
K ościoła A ng likańsk iego  o raz  
Ś w iatow ej R ady  Kościołów.

PUBLIKACJA  
Z OKAZJI 25-LECIA  
SAKRY BISKUPIEJ  

METROPOLITY 
CHALCEDOŃSKIEGO

N ajb liższy  w spó łp racow n ik  
p a tr ia rc h y  ekum enicznego, 
członek S ynodu  P a tr ia rc h a ln e -  
go, m e tro p o lita  C halcedonu 
obchodził o sta tn io  dw udziestą  
p ią tą  rocznicę sw o je j sak ry  
b iskup ie j. Z o k az ji te j z n a ­
m ienne j roczn icy  P a tr ia rc h a t 
K o n stan ty n o p o litań sk i w ydał 
ok. 550-stronicow ą pu b lik ac ję  
do tyczącą działalności koście l­
nej i m iędzyw yznan iow ej tego 
w ybitnego  h ie ra rch y . Dzieło 
podzielone zostało  n a  dw ie 
części: p ie rw sza  (str. 9— 100) 
pośw ięcona je s t osobie ju b i­
la ta  i jego działalności, d ruga  
(str. 101— 546) zaw iera  p rzy ­
czynki naukow e 19 au to rów  
(w tym  m .in. 7 m etropo litów  
i b iskupów  greckich , tak ich  
ja k : np. Jakovos — a rcy b is­
kup  A m eryk i, P aw eł — m e­
tro p o lita  Szw ecji. U m ieszczo­
no tam  tak że  a r ty k u ł znanego 
ek u m en isty  i znaw cy  p ra w o ­
sław ia  o. P ie rre  D uprey  (SJ) 
n a  tem a t: „P rzyw rócen ie  je d ­
ności ch rześc ijań sk ie j K ościo­
łów  poprzez d ia log” (15 str.). 
Inn y m  au to rem  pochodzenia 
n iegreck iego  je s t o. C lem ent 
0 1 iv ie r — fran cu sk i p ra w o ­
sław ny, k tó ry  um ieścił d łu ż ­
szy a r ty k u ł na  te m a t zm a r­
tw y ch w stan ia  Jezu sa  (49 str.).

WZMOŻENIE DIALOGU  
RZYMSKOKATOLICKO- 

LUTERAŃSKIEGO  
W BRAZYLII

S łużba p ra so w a  Ś w iatow ej 
F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j in fo r­
m uje , że n a  o s ta tn im  posie ­
dzen iu  Synodu K ościoła E w an- 
g e licko -L u terańsk iego  B razylii 
w  P o rto  A legro  postanow iono  
w y jść  na  spo tkan ie  propozycji 
K ra jo w ej K om isji E kum enicz­
nej odnośnie  w zm ożen ia  d ia ­
logu ekum enicznego  m iędzy  
K ościołem  R zym skokato lick im  
a E w angelicko  - L u te ra ń sk im  
B razylii. P ostanow iono  ro z ­
szerzyć rozpoczęte jeszcze 
p rzed  dw udziestu  la ty  k o n ta k ­

ty  w  Sao  Leopoldo m iędzy 
W yższą Szkołą Teologiczną 
K ościoła E w angelicko-L u te- 
rań sk iego  a jezu ick im  W yż­
szym  S em in ariu m  D uchow ­
nym  A m eryk i Po łudn iow ej 
„C risto  R ei” , n aw iązu jąc  roz­
m ow y z B razy lijsk ą  K onfe­
ren c ję  B iskupów  R zym skoka­
to lick ich , a tak że  prow adzić 
d ialog w ew n ę trzn y  p ro te s ta n ­
tów  z rzym skokato likam i. W 
w y n ik u  tego  po stan o w ien ia  d e ­
legaci lu te rań sc y  w zięli udzia ł 
w  sesjach  p len a rn y ch  B razy ­
lijsk ie j K on feren c ji E p iskopa­
tu  w  Ita ic i i Sao Pau lo . P rz e d ­
s taw icie le  rzym skokato liccy  
n a to m ias t b ra li o s ta tn io  u - 
d z ia l w  cz te rech  reg ionalnych  
synodach  lu te rań sk ich . Z ap la ­
now any  zosta ł rów n ież  udział 
de legacji rzym skokato lick ie j 

-w  ses jach  Synodu G en era ln e ­
go K ościoła E w angelicko-L u- 
te rańsk iego  w  1978 r. Z asłu ­
gu je  na  uw agę w ypow iedź 
p rezy d en ta  B razy lijsk iego  K oś­
cioła E w angelicko  - L u te ra ń - 
skiego, K aro la  G o ttschalda , na 
te m a t p ro g ram u  przyszłego 
Synodu G enera lnego : „P ro ­
g ram  roboczy Synodu pow i­
n ien  być ta k  ułożony, by 
m ożliw y był efek ty w n y  udział 
i w sp ó łp raca  in n y ch  K ościo­
łów ” . F a k t te n  oznacza zm ia ­
nę k lim a tu  w  stosunkach  
m iędzyw yznaniow ych  w  B ra ­
zylii.

DALSZE POKŁOSIE  
DZIAŁALNOŚCI 
ARCYBISKUPA  

LEFEBVRE’A

O „buncie” francusk iego  a r ­
cyb iskupa L efeb v re ’a  in fo r­
m ow aliśm y  C zyteln ików  „Ro­
dziny” w ie lok ro tn ie . B iskup 
ten , zw o lenn ik  tra d y c ji i ję ­
zyka łacińsk iego  w  litu rg ii, 
nie u leg ł p res ji W aty k an u  i 
k o n ty n u u je  dale j sw oją  dz ia ­
ła lność  p ropagandow ą, z jed ­
n u jąc  sobie zw olenników . Ja k  
in fo rm u je  p rasa , zw olennicy  
b isk u p a  nie p rz e b ie ra ją  w 
środkach  w alk i, a  m ianow icie  
w  o s ta tn ią  n iedzielę  w rześn ia  
br. ok. 250 trad y c jo n a lis tó w  
kato lick ich , k tó rzy  przyby li z 
różnych  reg ionów  F ran c ji, a 
także  z  RFN, dokonało  z a ję ­
cie kościo ła św. J a n a  w  S tra s ­
burgu . M iejscow ego o rd y n a ­
riusza, b p a  E lch ingera , k tó ry  
chcia ł w e jść  do kościoła, zn ie ­
w ażono. Bp E lch in g er o p u b li­
k ow ał k o m u n ik a t, w  k tó ry m  
zap ro testo w ał p rzeciw ko  o k u ­
p ac ji kościoła, n ie  z pow odu 
p rzy w iązan ia  trad y c jo n a lis tó w  
do języka  łac ińsk iego  i śp iew u 
g regoriańsk iego , lecz dlatego, 
że in teg ryści uc iek li się  do 
zasto sow an ia  przem ocy w obec 
m iejscow ego b iskupa , u n ie ­
m ożliw ia jąc  m u w ejśc ie  do
w łasnego  kościoła. Z daniem  
b iskupa , postępow an ie  tr a d y ­
c jona lis tów  je s t w yzw an iem
rzuconym  w ierze  ch rześc ijań ­
skiej. zd ro w em u  rozsądkow i,
p rzy k ład em  n ie to le ran c ji i 
sek c ia rs tw a , k tó re  są  zap rze­
czeniem  po słan n ic tw a  e w a n ­
gelicznego. O sta teczn ie  t r a d y ­

c jonaliści opuścili kościół po 
17-godzinnej okupacji.

T ak, h ie ra rc h ia  rzy m sk o k a­
to lick a  m a  duże  k łopo ty  z a r ­
cyb iskupem  L efebv rem  i jego 
zw olenn ikam i.

SKARBY SZTUKI 
NA GÓRZE ATOS

G óra A tos — sły n n a  re p u b ­
lik a  k la sz to rn a  — zn an a  je s t 
z dużej ilości zab y tk ó w  sztuk i 
sa k ra ln e j, staroży tnych  zb io ­
ró w  ikon, m an u sk ry p tó w  i in ­
nych  dzieł sz tu k i b iz a n ty j­
sk ie j. D ocen ia jąc  znaczenie  
tych  bogactw  k u ltu ra ln y ch  
przeszłości b izan ty jsk ie j. P a t­
r ia rc h a t K o n stan ty n o p o litań ­
ski, w  k tó rego  ju ry sd y k c ji k a ­
nonicznej z n a jd u ją  się k la sz ­
to ry  G óry  A tos, pow oła ł p rzed  
d w u n astu  la ty  sp ec ja ln ą  in ­
sty tu c ję , z a jm u jącą  się b a d a ­
n iem  tych  skarbów . W łaśnie 
w  1965 r. w y d an y  został przez 
p a tr ia rc h ę  A ten ag o rasa  spec­
ja ln y  dokum en t, tzw . „To- 
m os”, n a  m ocy  k tó rego  pow o­
łano  „ In s ty tu t P a tr ia rc h a ln y  
S tud iów  P a try s ty czn y ch ”. Z a­
d an iem  In s ty tu tu  je s t w  
p ierw szej ko le jności zb ie ran ie  
i b ad an ie  licznych  m an u sk ry p ­
tów  zn a jd u jący ch  się w  b i­
b lio tekach  i a rch iw ach  k la sz ­
to rn y ch  G óry  A tos. Ju ż  w  
ciągu p ierw szych  la t k ie ro w ­
n ic tw o  In s ty tu tu  zapow iedziało  
w ydan ie  szeregu  p u b lik ac ji na  
tego  ro d za ju  tem a ty . Z zap la ­
now anej serii 4-tom ow ej w y ­
dano  już p ie rw sze  dw a tom y, 
zaw ie ra jące  zb io ry  m a n u sk ry ­
p tó w  ilum inow anych . P ra c a ­
m i ty m i k ie ru ją  w y b itn i g rec­
cy fachow cy, p ro feso row ie  
S ty liano  P e lek an id es i P a- 
rayo tis  C h ris tou  o raz  pan i 
C hryssi M avropoulou  T siounis 
i Sotlrios K adas. W ydaniem  
p ierw szych  dw óch  tom ów  za­
ję ło  się w y d aw n ic tw o  „E kda- 
tik e  A th en o n ”. O gólny ty tu ł 
tych  dzieł: „S karby  G óry
Atos, S e ria  I — M anusk ryp ty  
ilu m in o w an e ; R eprodukcje , 
napisy , in ic ja ły ” . T l  — 496 
s tro n , 498 rep ro d u k c ji ko lo ro ­
w ych. T om  te n  z aw ie ra  ręk o ­
pisy  zn a jd u jące  się w  5 s ta ­
roży tnych  k la sz to ra c h : P ro ta - 
ton, D ionysiou, K ou tloum ou- 
siou, C heropo tam ou  i G rego- 
rou . Tom  d ru g i zaw ie ra  rę k o ­
p isy  4 k lasz to rów : Iv irion ,
H agiou, P an te le jm o n o s (Rus- 
sik), E sphigm enou  i C h ilan - 
da riu . N a szczególną uw agę 
zas łu g u ją  m a n u sk ry p ty  l i tu r ­
giczne — ew an g elia rze  oraz  
p race  z dziedz iny  litu rg ik i.

T rzeba  zaznaczyć, że w  te j 
dziedzin ie  zas łu g u ją  n a  u w a ­
gę w y d aw n ic tw a  n iem ieck ie  i 
fran cu sk ie  w ydane  przez 
P aw ła  H u b era  pt. „O brazy 
i listy . B izan ty jsk ie  m in ia tu ry  
S tarego  i N ow ego T estam en ­
tu ”, o p u b likow ane  w  1975 r. 
p rzez  w y d aw n ic tw o  A tlan tis  
Z urich  i F re ib u rg  i.B.

®  K O Ś C IÓ Ł  W ŚW IECIE •  K O Ś C IÓ Ł  W ŚW IECIE •  K O Ś C IÓ Ł  W ŚW IECIE •  K O Ś C IÓ Ł  W ŚW IECIE
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I
I M h  Odpowiedzi 

prawnika

Zwolnienie 
na szczepienie 
i na okresowe 

Badania dziecka

P an i H a lin a  Sz. z G dyni p i­
sze: „D osta łam  w ezw an ie  z
P o rad n i D ziecięcej do zgło­
szen ia  się z dz ieck iem  na 
szczepienie. Z ak ład  p racy  
tw ierdzi, że je s t to  zw olnienie 
usp raw ied liw ione , a le  bez­
p ła tne . P roszę o w y jaśn ien ie  
czy stanow isko  za jm ow ane  
przez  m ój zak ład  p racy  jest 
słuszne”.

S p raw a  p o d d aw an ia  dzieci 
obow iązkow ym  szczepieniom  
u reg u lo w an a  je s t w  p rzep i­
sach  u s taw y  z 13 listopada 
1963 r. o zw alczan iu  chorób 
zakaźnych  (Dz.U. n r  50, poz. 
279) o ra z  w  rozporządzen iu  
m in is tra  Z d row ia  i O pieki 
Społecznej z 25 lip ca  1960 r. 
w  sp raw ie  zasad p rzep ro w a­
d zan ia  b a d a ń  w  celu  w y k ry ­
w an ia  i leczen ia  g ruźlicy  (Dz. 
U. n r  40, poz. 245). Za czas 
zw o ln ien ia  od pracy , p raco w ­
nikow i —  w ezw anem u  przez 
o rg an  służby  zd row ia  do zgło­
szen ia  się o  w yznaczonej go­
dzinie, p rzy p ad a jące j w  cza­
sie p racy , w  celu p oddan ia  
dziecka szczepien iu  lub  in n y m  
bad an io m  (leczenie chorób za­
kaźnych , gruźlicy) — p rzy s łu ­
g u je  p raw o  do w ynagrodzen ia , 
jeże li o rg an  n ie  w yznaczy ł in ­
nej godziny  zgłoszenia się, nie 
ko lidu jące j z  czasem  pracy  
p raco w n ik a  i nie m a  dom ow ­
n ika , k tó ry  m ógłby  p rzy p ro ­
w adzić  dziecko n a  szczepienie 
lub  b ad an ie .

Inaczej n a to m ias t p rzed s ta ­
w ia  się sp ra w a  zw oln ien ia  
p raco w n ik a  w  celu u d a n ia  się 
z m a ły m  dzieckiem  n a  o k re ­
sow e b ad an ia  k o n tro lne . W 
m yśl rozporządzen ia  z 20 g ru ­
dn ia  1974 r. (Dz.U. n r  49, poz. 
299) w  sp raw ie  regu lam inów  
p racy  o raz  zasad  u sp raw ied li­
w ian ia  n ieobecności w  p racy  i 
u d z ie lan ia  zw oln ień , p raco w ­
n ik  m oże być zw oln iony  na 
czas n iezbędny  d la  z a ła tw ie ­
n ia  w ażnych  sp ra w  ro d z in ­
nych  lub  osobistych, k tó re  nie 
m ogą być za ła tw io n e  poza 
godzinam i pracy , jeże li za­
chodzi n ieu n ik n io n a  i uza­
sad n io n a  po trzeb a  tak iego  
zw oln ien ia . W  ty m  przypadku  
za czas zw o ln ien ia  od  pracy 
p racow nikow i nie p rzysługu je  
w ynagrodzen ie , ch y b a  że czas 
ten  zostan ie  odpracow any.

Fundusz mieszkaniowy
S praw y  dotyczące funduszu  

m ieszkaniow ego  reg u lu je  ro z ­
porządzen ie  R ady  M inistrów  
z d n ia  2 lis to p ad a  1973 r. 
w  sp raw ie  zak ładow ego fu n ­
duszu m ieszkaniow ego (Dz.U. 
n r  43, poz. 261). P rzep isy  
tego rozporządzen ia  stosu je  
się do w szystk ich  p ań s tw o ­
w ych jed n o s tek  o rg an izacy j­
nych, z  w y ją tk iem  p ań stw o ­
w ych p rzedsięb io rstw  gospo­
d ark i ro ln e j o raz  żo łn ierzy  za ­
w odow ych, fu nkc jonariu szy  
M ilicji O byw atelsk ie j i fu n k ­
c jonariuszy  S łużby  W ięzien­
nej. i

Ś rodk i z zak ładow ych  fu n ­
duszy  m ieszkaniow ych  m ogą 
być p rzeznaczane m .in. n a :

1) udz ie lan ie  pom ocy f in a n ­
sow ej p racow n ikom  w  celu :

a) o p łacen ia  lub  u zu p e łn ie ­
n ia  w k ładów  m ieszkaniow ych , 
albo  w k ład ó w  budow lanych  
do spó łdzieln i typu  w ła sn o ­
ściowego, a tak że  n a  budow ę 
w e w łasnym  zak res ie  dom ów  
j ed n o ro d z in n y ch ;

b) u iszczen ia  k au c ji o raz  
o p ła t w ym aganych  p rzy  uzys­
k an iu  i zam ian ie  m ieszkań ;

c) f in an so w an ie  — w  w y ­
pad k ach  uzasadn ionych  w zglę­
dam i społecznym i — w k ładów  
m ieszkan iow ych  d la  s ie ro t po 
byłych p raco w n ik ach :

d) udz ie lan ie  — w  szcze­
gó ln ie  uzasadn ionych  w y p ad ­
k ach  — pom ocy by łym  p ra ­
cow nikom , rencistom , em ery ­
tom  o raz  członkom  rodzin  
p racow ników , k tó rzy  zm arli 
podczas p e łn ien ia  obow iązków  
służbow ych.

Pożyczki na w kład m ieszka­
niow y lub jego uzupełnienie  
mogą być przyznaw ane do 
wysokości:

a) pełnego  w k ład u :
— p racow n ikom  w y k w ate - 

row yw anym  z b u d y n k ó w  w y ­
bu rzanych  ;

— p racow n ikom  przenoszo­
nym  służbow o z innych  m ie j­
scow ości ;

— ciężko poszkodow anym  
in w alid o m ;

— p racow nikom , rencistom , 
em ery tom , k tó ry ch  dochód 
m iesięczny  n a  jednego  człon­
k a  rodz iny  n ie  p rzek racza  
800 zł;

b) 2/3 w k ład u  — p raco w n i­
kom , em ery to m  i rencistom , 
k tó ry ch  dochód m iesięczny  na 
jednego  członka ro d z in y  n ie  
p rzek racza  1200—1400 zł;

c) 1/2 w k ła d u  — p raco w n i­
kom , em ery tom  i rencistom , 
k tó ry ch  dochód m iesięczny  na 
jednego  członka rodziny  w y ­
nosi w ięcej niż 1400 zł.

Pożyczki n a  uzupełn ien ie  
w k ład ó w  b u dow lanych  do 
spółdzieln i typu  w łasnościo ­
w ego o raz  pożyczki na  w k ład  
w łasn y  p rzy  budow ie  dom ów  
jed n o rodz innych  m ogą być 
udz ie lan e  do w ysokości 15 /̂0 
w arto śc i kosztorysow ej m iesz­
k a n ia  lub dom u.

Pożyczki n a  op łacan ie  k au c ji 
m ieszkan iow ej m ogą być 
udzie lane  do w ysokości:

— 100%  k a u c ji osobom  w y ­
k w a te ro w an y m  z  budynków

w yburzanych , p rzenoszonym  
służbow o do innego  m iasta  
o raz  p racow nikom , k tó rych  
dochód n a  jednego  cz łonka ro ­
dziny  n ie  p rzek racza  800 zł;

50°/<> k au c ji osobom , k tó ­
ry ch  dochód m iesięczny  na 
jednego  członka rodz iny  nie 
p rzek racza  1000 zł.

Pożyczki na  pokrycie  op ła t 
w ym aganych  p rzy  zam ian ie  
m ieszkan ia  m ogą być udz ie ­
lane  do 50° o w ysokości tych 
op łat, n ie  w ięcej je d n a k  niż 
10 ty sięcy  zł.

Pożyczki n a  rem o n ty  i m o­
dern izac ję  m ieszkań  m ogą być 
udz ie lan e  n ie  częściej niż raz  
n a  10 la t  w  kw ocie do 10 tys. 
złotych, n a to m ias t pożyczki na 
rem o n ty  dom ów  jed n o ro d z in ­
nych m ogą być udzie lane  w  
kw ocie 15 tys. zł i też raz  na 
10 lat.

Okres spłaty pożyczki w y­
nosi:

— do la t  5 — n a  op łacen ie  
lub  uzu p e łn ien ie  w k ładów  
w łasnych  do spó łdzieln i m iesz­
kan iow ej i na budow ę, r e ­
m on ty  i m odern izac ję  dom ów  
m ieszka lnych ;

— do  la t  3 — n a  rem on ty  
i m odern izac ję  m ieszkań  oraz 
n a  u iszczanie  k au c ji i op ła t 
w ym aganych  p rzy  zam ian ie  
m ieszkań .

W uzasadn ionych  w y p ad ­
k ach  pożyczki m ogą być u m a ­
rzan e  w  g ran icach  do 50°/o, 
jeże li dochód na  jednego  
członka rodz iny  p raco w n ik a  
n ie  p rzek roczy  1200 — 1400 zł 
m iesięcznie.

Zasiłek pogrzebowy
Z asiłek  pogrzebow y p rzy s łu ­

gu je  w  raz ie  śm ierc i z a tru d ­
n ionego p raco w n ik a  lub  k o ­
rzysta jącego  z u rlo p u  b ezp ła t­
nego, albo  też  pob iera jącego  
zasiłek  chorobow y lub  m acie ­
rzyńsk i. P raco w n ik  o trzy m u je  
rów nież  ta k i zasiłek  w  raz ie  
śm ierc i członka rodziny , k tó ­
ry  n ie  p raco w ał i pozostaw ał 
w e w spó lnym  gospodarstw ie 
dom ow ym  z p racow n ik iem , 
a lb o  do k tó reg o  u trzy m an ia  
przyczyn ił się p racow n ik .

Z asiłek  pogrzebow y jes t 
św iadczen iem  przeznaczonym  
n a  pokrycie  kosztów  pog rze­
bu, d la tego  też p rzysługu je  
każdej osobie, k tó ra  koszty  te  
pok ry ła .

W raz ie  p o n ies ien ia  kosz­
tów  pogrzebu  p rzez  w ięcej niż 
je d n ą  osobę, zasiłek  pog rze­
bow y u lega  podziałow i m iędzy 
te osoby — p ro p o rc jo n a ln ie  
do poniesionych  kosztów .

Z asiłek  pogrzebow y je s t w y­
p łaca n y  n iezależn ie  od o d p ra ­
w y  p o śm iertn e j o ra z  innych  
św iadczeń  z  ty tu łu  śm ierci, 
np. odszkodow an ia  po w y p ad ­
kow ego, odszkodow an ia  z P a ń ­
stw ow ego Z ak ładu  U bezpie­
czeń Społecznych itp.

Z asiłek  pogrzebow y o trzy ­
m u je  p raco w n ik  rów n ież  w  
p rzy p ad k u  śm ierc i osoby p o ­
b ie ra jące j em ery tu rę  lub  re n ­
tę.

W ysokość zasiłku  pogrzebo­
w ego  uzależn iona  je s t od tego, 
k to  p o k ry ł koszty  pogrzebu.

Jeżeli koszty  pogrzebu  zostały  
p o k ry te  p rzez  m ałżonka, ro ­
dziców , dzieci, w n u k i lub  ro ­
dzeństw o, a lbo  p rzez  in n ą  oso­
bę, k tó ra  do chw ili śm ierc i 
zm arłego  p ozostaw ała  z  n im  
w e w spó lnym  gospodarstw ie  
dom ow ym , zasiłeK  pogrzebow y 
p rzy słu g u je  w  w ysokości:

— dw um iesięcznego  w y n a ­
g rodzen ia  zm arłego  p raco w n i­
k a ;

— jednom iesięcznego  w y­
nag ro d zen ia  p raco w n ik a  — w 
raz ie  śm ierc i członka jego ro ­
dziny.

Jeżeli zaś koszty  pogrzebu 
zosta ły  pok ry te  przez in n ą  
osobę, to  o trzy m u je  ona  za ­
siłek  w  w ysokości fak tyczn ie  
poniesionych  kosztów  pog rze­
bu, je d n a k  w kw ocie  n ie  w yż­
szej niż p rzy słu g u je  n a jb liż ­
szym  członkom  rodziny.

Z asiłek  pogrzebow y oblicza 
się od w yn ag ro d zen ia  p raco w ­
n ik a  za o s ta tn i m iesiąc  z a tru d ­
n ien ia , p op rzedza jący  m iesiąc, 
w  k tó ry m  n as tąp ił zgon p r a ­
cow n ika  lub  członka jego ro ­
dziny. N ajn iższa  kw o ta  za s ił­
k u  zosta ła  u sta lo n a  n a : 
5000 zł, a  w  raz ie  śm ierc i 
dz iecka  do 2 la t  — 3000 zł.

P raw o  do zasiłk u  o raz  jego 
w ysokość u s ta la ją :

1) uspo łeczn ione zak łady  
p racy  — sw oim  p racow n ikom  
w  czasie trw a n ia  za tru d n ien ia , 
ja k  rów nież po  jego  u stan iu , 
jeże li zasiłek  by ł w ypłacony  
w  czasie z a tru d n ie n ia ;

2) oddzia ły  Z ak ład u  U bez­
p ieczeń Społecznych — p ra ­
cow nikom  n ie  uspołecznio­
nych  zak ładów  p racy , o raz  
p racow n ikom  uspołecznionych 
zak ładów  pracy , jeżeli p raw o  
do zasiłku  pow sta ło  po u s ta ­
n iu  za tru d n ien ia .

W celu u zy sk an ia  zasiłku  
p raco w n ik  p o w in ien  u d o k u ­
m en tow ać  sw o je  u p raw n ien ie , 
bez obow iązku  sk ład an ia  od­
ręb n eg o  w n iosku  o  zasiłek.

Odprawa pośmiertna
W raz ie  śm ierc i p raco w n i­

k a  w  czasie trw a n ia  s to sunku  
p racy  lub  w  o k res ie  p o b ie ra ­
n ia  zasiłku  chorobow ego, ale 
po rozw iązan iu  s to sunku  p ra ­
cy, rodzin ie  p rzy sługu je  od 
zak ła d u  p racy  o d p raw a  po­
śm ie rtn a  w  w ysokości:

— jednom iesięcznego  w y n a ­
grodzenia, jeże li o k res  z a tru d ­
n ien ia  był k ró tszy  niż 10 la t;

— trzym iesięcznego  w y n a ­
g rodzenia, jeże li okres z a tru d ­
n ien ia  w ynosił co n a jm n ie j
10 la t ;

— sześciom iesięcznego w y­
nagrodzen ia , jeże li okres za ­
tru d n ie n ia  w ynosił co n a j­
m nie j 20 la t.

Do ok resu  z a tru d n ie n ia  — 
od k tó rego  zależy w ysokość 
od p raw y  p o śm iertn e j — w li­
cza się w szystk ie  o k resy  p ra ­
cy, bez w g lędu  n a  p rze rw y  
w  za tru d n ien iu .

O d p raw a  p o śm ie rtn a  p rzy ­
sługu je  m ałżonkow i p raco w n i­
k a  lub  in n y m  członkom  ro ­
dziny, sp e łn ia jący m  w a ru n k i 
w y m agane  do u zy sk an ia  re n ty  
rodz inne j w g p rzep isów  o 
pow szechnym  zaopa trzen iu  
em ery ta ln y m  p raco w n ik ó w  i 
ich  rodzin .
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Do naszej R edakc ji nadszed ł 
b ardzo  in te re su ją c y  lis t  z  uw agi 
n a  sposób in te rp re to w a n ia  d raż­
liw ego  bądź co bądź  tem atu , j a ­
k im  je s t p ro b lem  sam o tnych  m a ­
tek. A u to rk a  lis tu  — p o d p isu ją ­
ca  się  M arta  z  C zęstochow y — 
pisze szczerze i o tw arc ie  o 
sw oim  życiu  w  kon tekście  in ­
nych d ra m a tó w  życiow ych z n a ­
nych  je j osób. Z askoczyła  nas i 
jednocześn ie  p o dbudow ała  o d w a­
ga te j kob ie ty , k tó ra  p tra f i ła  s ta ­
w ić czoła ca łem u  n iep rzychy lne­
m u  je j środow isku . M yślę, że 
w śród  C zyteln iczek „R odziny” 
zn a jd u je  się jeszcze w ie le  tak ich  
kobiet, k tó re  z  jak ich ś pow odów

zosta ły  sam e z  dziećm i i k ażd e­
go dn ia , w  każdej sy tuac ji m ogą 
liczyć jed y n ie  n a  siebie, n a  w ła s ­
n ą  zaradność  życiow ą i na  w ła s ­
ne 'Siły. L is t p a n i M arty  n a  p ew ­
no doda  im  o tuchy . O to f ra g ­
m en ty  w spom nianego  lis tu :

N ie w iem  d laczego ża lą  się s a ­
m o tn e  m a tk i, że s trac iły  to w a­
rzystw o, p rzy jació ł. M am  40 la t 
i jed n o  dziecko p ięc io le tn ie , k tó ­
re  m a  zapew n ione  w szystko  i nie 
w idzę, żeby  za  k im ko lw iek  tę s k ­
niło. O b serw u ję  też  n ie raz  dw oje 
czy tro je  dzieci, k tó re  m a ją  ro ­
dziców , a le  n ie  w idzę u  n ich  ta ­
k iego zadow olen ia , ja k  u m ojego 
dziecka. U w ażam , że dzieci p o ­
w inno  się m ieć  ty lk o  ty le, aby 
każdem u  m ożna  by ło  zapew nić 
w szystko. K ażde dziecko p o trze ­
b u je  m iłości m atk i, zabaw ek , od ­
pow iedniego  u b ra n ia  i w łaśc iw ego  
odżyw ien ia . J a  m am  jed n o  dziec­
ko i chociaż je s tem  sam o tn ą  k o ­
b ie tą , to  s ta ra m  się zapew n ić  m u  
ja k  najlepsze  w a ru n k i. To dziec­
ko je s t d la  m n ie  w szystk im , je ­
dyne, ukochane...

W ydaje  m i się, że każd y  czło­
w iek  je s t ko w alem  sw ego  losu. 
M nie a k u ra t ta k  się  u łożyło  ży­
cie, że m am  ty lk o  to  dziecko. 
M ąż zm a rł jeszcze p rzed  u ro d ze­
n iem  się synka. Los p ła ta  czło­
w iekow i ró żn e  n iespodzianki. Nie 
zna laz łam  ju ż  w ięcej p a r tn e ra  do 
poślub ien ia , choć m ia łam  k ilku  
k an d y d ató w . N ie w yk luczam  
w szakże m ożliw ości, iż  m im o 
sw ych  40 la t  m ogę spo tkać  jesz­
cze w  życiu człow ieka w arto śc io ­
w ego, k tó ry  m ógłby być m oim  
m ężem , a  d la  m ego sy n k a  — o j­
cem. N a raz ie  jes tem  sam a, c ie­
szę się życiem , dzieck iem  i abso­
lu tn ie  n ie  m a m  żadnych  z m a r t­
w ień  ty p u  „sam otnej m a tk i”.

K iedyś sp y ta łam  sw ego  synka: 
„Syneczku, czy ci n ie  sm u tn o  sa ­
m em u  ty lk o  z m a m ą ?  In n e  dzie­
ci m a ją  ta tu siów , czy chciałbyś 
m ieć o jca?” Dziecko odpow ie­
działo : „M am usiu , ja  za n ik im  
n ie  tę sk n ię  p rzecież m am  w szy­
stko  co ty lk o  zechcę. M am  p rze ­
cież cieb ie”.

M iłość m a tk i je s t d la  m ałego 
dziecka sp ra w ą  p ie rw szop lano ­
w ą. Cóż w a r te  są  in n e  sp raw y  
bez te j zasadn iczej m iłości m a t­
czynej?  Z nam  pew n ą  kobietę , 
k tó ra  rozw iod ła  się z m ężem . 
Z m a łżeń stw a  tego pozosta ł jej 
cz te ro le tn i chłopczyk. P an i ta  po ­
n ow n ie  w s tą p iła  w  zw iązek  m a ł­
żeńsk i i obecn ie  zosta ła  ju ż  po 
ra z  drugi m a tk ą . To p ie rw sze  
dziecko  je s t te ra z  d la  n ie j i d la 
now ego ta tu s ia  ty lk o  ciężarem  — 
osobą ca łkow ic ie  zb ęd n ą  w  ty m  
uk ładzie . I  gdzież tu  p o ró w n an ie  
z m oim  dzieck iem ?

A lbo in n y  p rzyk ład . S zanow na 
m a łżo n k a  jednego  p an a  n a  e k s ­
ponow anym  s tan o w isk u  p rzy ch o ­
dzi często do  p racy  z  ok iem  za­
k le jo n y m  p las trem . O tóż m ąż  te j 
p an i je s t w  p ew nych  sp raw ach  
dość zasadniczy  i ręczn ie  p ró b u je  
w y tłum aczyć je j sw oje żądan ia . 
P a n  te n  a b so lu tn ie  n ie  in te re su ­
je  się dziećm i i lekcew aży  dom  
rodzinny . A  m ałżo n k a?  U w aża 
po p ro s tu , że je s t w  św ię ty m  s ta ­
n ie  m ałżeń sk im  i co m ąż — to  
m ąż, choćby b ił z  dziesięć razy  
n a  tydzień , to  lepsze to  n iż  s a ­
m otność.

Ż a lą  się sam o tn e  m atk i, że nie 
m a ją  p rzy jac ió ł i kolegów , że

b ra k  im  tow arzystw a. A  cóż to 
za  p rzy jaciele , m iłe  P an ie , k tó ­
rzy  o d su w ają  się od człow ieka 
w tedy, k ied y  jć s t  sam . To z n a ­
czy, że n ie  do strzeg a ją  jeg o  oso­
b is tych  za le t, lecz sam  fa k t z n a ­
jom ości o p ie ra  się n a  to w arzy ­
sk ich  u k ład ac h  p a rtn e rsk ich . N ie 
m ożna w ięc tu  w  ogóle m ów ić
o  p rzy jaźn i.

„K iedy  id ę  z m oim  synkiem , 
to  często w idzę  zaw istn e  sp o j­
rzen ia  — i to  k o b ie t re lig ijnych , 
cnotliw ych  m ałżonek , słyszę też 
pew ne uw ag i ad reso w an e  do m o­
jego  dziecka: „O, ja k  znów  ślicz­
n ie  u b ran y , m a  now e pan to fe lk i! 
T o pew n ie  ta tu ś  kup ił. M ów ię im  
w p ro s t — „N ie ta tu ś , ty lk o  m a ­
m usia . D ziecku trz e b a  p a n to fe l­
k i zm ien iać  co trz y  m iesiące, a  
gdyby  by ły  słabe , to  i co d w a” .

W edług m nie , w ie lk im  n iep o ­
rozum ien iem  je s t tw ie rd zen ie , że 
dzieci m usi być w ięcej, bo  to  
jed n o  m oże um rzeć  — i co w te ­
dy?  A lbo, że  je d y n ak  to  egoista. 
T rudno , u m ie rać  m usi każdy , ja  
osobiście znam  dużo jed y n ak ó w  
żyjących, w yksz ta łconych  i c ie­
szących się ja k  n ajlep szym  zd ro ­
w iem . T o n iep raw d a , że jedno  
dziecko to  snob  i egoista. S ta ram

się ta k  w ychow yw ać m o je  dziec­
ko, żeby  by ło  czułe na  każd ą  
lu d zk ą  k rzyw dę, uczę je  t r u d ­
nego p o jęc ia  — spraw ied liw ości. 
W iem , że m ój syn  je s t dzieckiem  
bardzo  uczuciow ym , w raż liw y m  i 
cieszę się z  tego, pon iew aż lu ­
dzie w raż liw i są  lepszym i p a r t­
n e ram i d la  sw ych późniejszych 
m ałżonków  i lepszym i o jcam i i 
m a tk am i, są po p rostu ... ba rdz ie j 
ludzcy.

R om antyczne h is to rie  — od 
jak ich  aż się ro i w  gazetach, w  
ro d za ju : „zakochałam  się, spo­
dziew am  się  dziecka, co m am  d a ­
lej robić, żeby on się ożen ił?” — 
są  dobre  d la  n iedośw iadczonych,

szesnasto le tn ich  pan ienek . A le do 
tygodn ików  p iszą  n ib y  rozsądne 
i m ą d re  kob ie ty  trzydziesto le tn ie . 
T rzeba  się zastanow ić  n ad  p rz y ­
szłością tak iego  dziecka, bo u ro ­
dzić ła tw o  (?!), a  w ychow ać b a r ­
dzo tru d n o . N ie je s tem  żad n ą  
s te try cz a łą  s ta rą  p an n ą , n ie  w tr ą ­
cam  się do  czyjegoś życia i n ie 
zazdroszczę nic n ikom u. S am a 
p rzeży łam  p raw d z iw ą  m iłość, 
p ra w ie  ta k ą  ja k  n a  film ie  czy w  
pow ieści, i w iem  czym  je s t d la  
człow ieka — n a w e t d la  takiego, 
k tó ry  n ie  chce się  sam  do tego 
p rzyznać — p raw d z iw a  miłość. 
M oja m iłość zo s ta ła ; zo sta ła  p a ­
m ięć tego, k tó ry  odszedł, zostało  
dziecko — nasze dziecko, ow oc 
naszej m iłości. Czyż m ożna po ­
w iedzieć, że m iłość u m iera , że 
je s t śm ie rte ln a?

C hciałabym  poruszyć jeszcze 
jed en  p rob lem  — m ianow icie  — 
sp raw ę tzw . kuku łczych  dzieci. 
Z nacie n a  pew no  ta k ie  bez tro s­
k ie , lekkom yślne m atk i, k tó re  
sw oje dzieci p o d rzuca ją , bądź  
dziadkom , b ądź  zo s taw ia ją  w do­
m ach  dziecka. J a  też znam  t a ­
k ą  pan ią . O becnie je s t ona  roz­
w ódką. Dzieci m a  ow a p an i 
czw oro. P ierw sze  dziecko chow a­

ją  teściow ie, d ru g ie  dziecko — 
k a lek a  w  szp ita lu , a  dw oje  p o ­
zostałych  (z d rug iego  m a łżeń st­
wa) p rzeb y w a  w  dom u dziecka. 
P odobnych  p rzy k ład ó w  m ożna  by 
przytoczyć w iele. T ylko  dziw i 
m n ie  b a rd zo  i o b u rza  fak t, że 
nasze u s taw y  nie s k ła n ia ją  tak ą  
m a tk ę -k u k u łk ę  do  żadnej p racy , 
że ta k a  osoba b im b a  sobie  n a  ca­
ły  św iat, a  dzieci m a ją  p raw d z i­
w y  dom  poza dom em  m atk i. 
U w ażam , że w  dom u dziecka 
p ow inny  p rzebyw ać  sie ro ty  p r a ­
w dziw e (na tu ra ln e ), a każdy  
uczciw y człow iek pow in ien  co 
m iesiąc  dobrow oln ie  o fiarow ać 
n a jm n ie jszą  choćby  sum ę pie­
n iędzy  n a  dom  dziecka”.

I co z  tego w y n ik a , drodzy  
C zyteln icy? C hyba sam o życie. 
Czy n ie  lep ie j tem u  jednem u  
dziecku „bez o jca” niż ty m  o­
puszczonym , zan iedbanym  dzie­
ciom, k tó re  przecież m a ją  ojca. 
Bo ojcostw o n ie  po lega  n a  tym , 
że się je s t o jcem , lecz n a  tym  — 
ile p raw dziw ego  ojcow skiego  u ­
czucia p rzek azu je  się sw em u  p o ­
tom stw u . Życie rodzinne  n ie  p o ­
w inno  o p ie rać  się na  teo rii, na  
d em o n s tro w an iu  p rzed  otocze­
n iem  ś lu b n e j ob rączk i i afiszo­
w an iu  się m ężem  lub  żoną (cho­
ciaż w  g ru n c ie  rzeczy  w ca le  n i­
m i n ie  są). Życie rodz inne  to 
p raw d ziw e obopólne o d d an ie  się 
d w o jga  ludzi, w  k tó ry m  dw a p ro ­
s te  sło w a: on  i o n a  s ta p ia ją  się 
w  jed n o  słow o: m y.

N ie u lega  n a jm n ie jsze j w ą tp li­
w ości, że z jaw isko  rozpadu  
w spó lno ty  m ałżeńsk ie j i ro d z in ­
ne j, ta k  n iem alże  pow szechne w  
dzisie jszych  czasach, zasłu g u je  na 
obszerne  s tu d iu m  i w n ik liw ą , 
kom pleksow ą analizę, zarów no  
psychologów  ja k  i p raw n ik ó w , a 
także  duszpasterzy . D uszpasterza 
pow inn i z n a jw ięk szą  gorliw oś­
cią za jąć  się ro d z in am i zagrożo­
nym i i rozb itym i. Do zad ań  k a ­
p ła n a  należy  bow iem  re lig ijn e  i 
m ora lne  k sz ta łcen ie  dzieci i m ło ­
dzieży z ta k ic h  w ła śn ie  rodzin.

P an i M arta  z C zęstochow y p o ­
ru szy ła  w  sw ym  liście szereg 
w ażk ich  sp raw , k tó re  w  m ia rę  
m ożności p o s ta ra m y  się  om ów ić 
w  ko le jnych  a rty k u łach  z z a k re ­
su  w y ch o w an ia  dzieci i m łodzie­
ży. A by ro d z in a  m ogła s tać  się 
szkołą  p raw dziw ego , bogatszego 
człow ieczeństw a, trz eb a  życzli­
w ego duchow ego u d z ie lan ia  się
i w spó lnej w y m ian y  m yśli po ­
m iędzy  m ałżo n k am i o raz  tro sk li­
w ego w sp ó łd z ia łan ia  rodziców  w  
w ychow an iu  dzieci. W  rodzin ie  
n iepełnej lub  ro zb ite j b ra k u je  
jednego  ze sk ładow ych  czynni­
ków  najczęśc ie j — ojca. Czy 
m a tk a  zdo lna je s t p e łn ić  ro lę  
jednocześn ie  m a tk i i  o jc a?  Pan i 
M arta  o d p o w iad a  n a m  sw oim  l i­
s tem  tw ierdząco , że tak . G odne 
pochw ały  je s t P an i stanow isko . 
O dznacza się P an i n iepośledn im  
h a rte m  ducha.

B yw a je d n a k  (i ta k  je s t p rz e ­
w ażnie) że m atk i, k tó re  po  o d e j­
ściu  o jca  sam e m uszą  w ychow y­
w ać dzieci, sk a rż ą  się  n a  b rak  
pom ocy, b ra k  o jcow sk iej ręk i i 
m ęsk ie j postaw y, k tó ra  je s t ta k  
b ard zo  po trzebna, gdy  dzieci do ­
ra s ta ją . C iężko być rów nocześn ie  
czu łą  m a tk ą  i su row ym  ojcem . 
T ylko m a tk i w ielk iego  se rca  i o j­
cow ie p raw d z iw e j dobroci i g łę­
bokiego poczucia odpow iedz ia l­
ności p o tra f ią  sam o tn ie  w yko­
nyw ać o lb rzym ie  zad an ia  odpo­
w iedniego  k ie ro w an ia  w łasnym i 
dziećm i.

M ARIA MARS

Ja w sprawie samotnych matek...
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W  70 rocznicę śmierci Stanisława Wyspiańskiego

Renesansowa osobowość twórcza
Wielostronność u ta len tow an ia  Stanisława W ys­

piańskiego trudno  jes t  porów nać  z jak im ko lw iek  
innym  tw ćrcą .  ByJ przecież nie ty lko  z nakom itym  
poetą, d r am a tu rg iem  i m ala rzem , lecz także  odno­
wicielem polskiego tea tru ,  p rofesorem  sz tuk  p ię k ­
nych ,  o ryg ina lnym  scenogra fem , znaw cą muzyki,  
i lus t ra to rem  i tw órcą  s łynnych  w itraży  kościel­
nych!  Stąd też, mówiąc o bogactwie osobowości 
twórczej  Wyspiańskiego,  nieodparc ie  n asuw a się 
p orów nanie  do postaci  z epoki Renesansu ,  łączą­
cych w sobie geniusz a r ty s ty  z wielostronnością  
zain teresowań.

S tan is ław  W ysp iańsk i u rodz ił się  w  K ra ­
kow ie, w  ro k u  1869. O jciec jego  by ł a r ty s tą  
rzeźb iarzem . D zieciństw o W yspiańsk iego  u ­
p ływ ało  w ła śn ie  w  p raco w n i o jca, k tó re j a r ­
tystyczna  a tm o sfe ra  w y w a rła  w ie lk i w p ływ  
n a  przyszłego tw órcę. S ięgn ijm y  do poezji 
W yspiańsk iego  — ta m  w ła śn ie  zn a jd u jem y  
tak i opis tego  ok resu  dziec iństw a:

„U stóp Wawelu m ial ojciec pracownią.
W ielką izbą biało wysklepioną, 
ży jącą figur zmarłych w ielkim  tłumem, 
tam chłopiec mały chodziłemf co czułem, 
to później w kształt swej sztuki zakułem, 
Uczuciem wtedy tylko, nie rozumem, 
obejmowałem zarys glinką ulepiony 
wyrastający przede mną w olbrzymy: 
w drzewie lipowym  rzezane posągi "

P o  śm ierc i m a tk i S tan is ław  w ychow yw ał 
się po o p iek ą  sio stry  ojca, A lb iny  W ysp iań ­
sk ie j, osoby b a rd zo  w yksz ta łcone j, w  k tó re j 
dom u często b y w ali n a jw y b itn ie js i p rz e d s ta ­
w ic ie le  k rakow sk iego  św ia ta  in te lek tu a ln eg o
i artystycznego , z  Ja n e m  M a te jk ą  n a  czele.

Szkołę ś red n ią  (g im nazjum  N ow odw orsk ie­
go) ukończył W yspiańsk i w  ro d z in n y m  K ra ­
kow ie, tu ta j  też  rozpoczął s tu d ia  w  Szkole 
S z tuk  P ięk n y ch  o raz  n a  w y d zia le  filozoficz­
nym  U n iw ersy te tu . Początkow o zdaw ało  się, 
że ry su n e k  i m a la rs tw o  poch łoną całkow icie  
m łodego a d e p ta  sztuki. T uż po  m a tu rz e  je ź ­
dzi po  w siach  i m iasteczkach  galicy jsk ich  z 
zap a łem  k o p iu jąc  tam te jsze  zabytk i. Po p o ­
w rocie, po rw an y  rozm achem  m is trza  M atejk i, 
pom aga m u  w  p racy  n a d  re s ta u ra c ją  K ościo­
ła  M ariack iego  w  K rakow ie . W iele pod różu je  
po E uropie , zw iedza jąc  na js ły n n ie jsze  gale­
rie  m a la rs tw a  w  A ustrii, W łoszech, N iem ­
czech i F ran c ji. N ajd łuże j z a trzy m u je  się w  
P aryżu , dokąd  z resz tą  po w raca ł k ilk ak ro tn ie  
w  ciągu najb liższych  la t.

W  P a ry żu  po ra z  p ierw szy  dochodzą siln ie j 
do głosu, obok  zam iłow ań  m a la rsk ich  W ys­
piańskiego, rów n ież  za in te re so w an ia  lite ra c ­
kie i m uzyczne. W praw dzie  jeszcze n a  ław ie  
szko lnej p ró b o w ał W ysp iańsk i sw ych  sił na  
p o lu  poezji i d ra m a tu , p isząc  m .in . pod w ra ­
żen iem  M atejkow sk iego  a rcydzie ła  szkic d r a ­
m atyczny  „Batory pod Pskow em ” (1886), póź­
n iej je d n a k  ca łkow ic ie  o panow ało  go m a la r ­
stw o. T eraz  p o w raca  do li te ra tu ry  i ró w n o ­
cześnie p ra c u ją c  nad  szk icam i w itra ż y  d la  
k a te d ry  w e L w ow ie, p isze „Królową Polskiej 
Korony” (1892) o raz  u tw o ry  „W anda” (1893)
i „D aniel” (1893) pom yślane  jak o  lib re tta  do 
oper, k tó re  m ia ł skom ponow ać p rzy jac ie l 
W yspiańskiego, m uzyk  H en ry k  O pieński. 
D ram at „W anda” zosta ł p rzez  poetę  później
— po pow rocie  do K rak o w a  — p rzep raco ­
w any , zm ien iony  i ogłoszony pod ty tu łem  
„Legenda” w  ro k u  1897.

D ziesięciolecie następne , aż do przedw czes­
nej śm ierc i poety , w y p e łn ia  już  całkow icie 
d ra m a tu rg ia ; ro d zą  się w ów czas dzieła  re - 
w o luc jom jące  po lsk i te a tr .

W ro k u  1898 u k azu ją  się d ruk iem  „Me- 
leager” i „W arszawianka”, w  1899 „Prote- 
silas” i „Laodamia”, „L elew el”, „K lątw a”. 
R ok  1900 p rzynosi — obok dw óch rapsodów  
h istorycznych  „Bolesław a Śm iałego” i „K a­
zim ierza W ielkiego” — d ra m a t pt. „Legion”, 
ro k  1901 p am ię tn y  je s t ukazan iem  się „W e­
sela”, w  ro k u  1903 w ychodzą: „W yzw olenie”, 
„Bolesław  Sm ialy”, „A chilleis” o raz  — na 
łam ach  czasopism  — rap so d y  „Piast” i „Hen­
ryk Pobożny”. Rok 1904: „Legenda II”, „Ak­
ropolis'’, „Noc listopadow a” ; rok  1905 —
„Studium o H am lecie” (T he Tragicall H isto ­
rie o f H am let)... (p rzem yślana  przez  S ta n i­
sław a  W ysp iańskiego);  1907: d ram a ty : „Skał­
ka”, „Powrót Odysa”, „Sędziow ie”, fra g m e n ­
ty dram atyczne  p t. „Juliusz II”, „Śmierć

O felii”, „Zygmunt August” o raz  tłum aczen ie , 
a  racze j p a ra f ra z a  „Cyda” C orneille ’a. Ju ż  
po  śm ierc i poety , w  ro k u  1908, w ydano  . 
„D aniela”, w  1910 zaś jego  „W iersze”, f ra g ­
m en ty  d ram atyczne , uw agi.

W  la tach  1924-32 u kaza ło  się  p ierw sze 
zb io row e w y d an ie  dzieł S tan is ław a  W ysp iań­
skiego, a le  d o p ie ro  w  okresie  P o lsk i L udow ej 
w y d an o  w  całości spuściznę  d ram a ty czn ą  i 
po e ty ck ą  tw órcy .

W  sw oich  koncepcjach  stw o rzen ia  „ te a tru  
ogrom nego” dąży ł W yspiańsk i do syn tezy  
sztuk , p ra g n ą c  oddzia ływ ać n a  w id za  n ie  ty l­
ko  p ięk n y m  słow em , lecz także  poprzez  za­
stosow an ie  rzeźby, m a la rs tw o , a rch itek tu ry . 
W tea trze  W yspiańsk iego  z w iększą  jeszcze 
niż u  ro m an ty k ó w  sw obodą p rz e n ik a  się 
w za jem n ie  św ia t re a ln y  z  fan tastycznym , 
przeszłość z te raźn ie jszością , e lem en ty  sz tu k i 
an tycznej z codziennością. N iezw ykły  je s t też 
s to sunek  W yspiańsk iego  do przeszłości dz ie ­
jó w  o jczystych. P rzy k ład em  są p a te tyczne  
rap so d y  o K az im ierzu  W ielkim , d ra m a ty  o 
B olesław ie Śm iałym , o  S kałce k rak o w sk ie j, 
ko le jn e  w e rs je  L egendy  o W andzie  (jak  w ia ­
dom o, p o e ta  k ilk ak ro tn ie  p o w raca ł do tego 
tem atu ) s ą  arty stycznym  ow ocem  ty ch  za­
in te reso w ań .

A le w ielkość p raw d z iw ą  osiągn ie  w  dz ie ­
łach  m ów iących  o d n iu  dzis ie jszym  u ja rz ­
m ionej o jczyzny  i w  tych , w  k tó ry ch  z bo les­
n ą  p a s ją  ro zd rap u je  n ie  zab liźn io n e  rany , n a ­
m ię tn ie  poszuku jąc  p rzyczyn  w a lk  n a ro d o ­
w ow yzw oleńczych.

„Noc listopadow a”, „W arszawianka”, „Le­
lew e l”, d ra m a ty  p o d e jm u jące  p ro b lem aty k ę  
p o w stan ia  listopadow ego, w  sposób o d k ry w ­
czy i suges tyw ny  n aw iązu ją  do w ie lk ich  t r a ­
dyc ji l i te ra tu ry  rom an tyczne j, s ą  je j tw ó rczą  
k o n ty n u ac ją , m im o  iż  a ta k u ją  je j w p ływ  na  
naród  ja k o  zgubny, bo p row adzący  do k lęski.

Tę ideow ą ro zp raw ę  z ro m an ty zm em  p rz e ­
p ro w ad za  W ysp iańsk i jeszcze w y raźn ie j w  
„Legionie” — o sn u ty m  w okół działalności 
M ickiew icza w e W łoszech w  1848 roku , o raz  
w  „W yzw oleniu” — dram acie , k tó ry  je s t 
p o e tycką  p o lem ik ą  z „m isty k ą  g robów ”, z 
ob ezw ład n ia jący m  n a ró d  h ipno tycznym  cza­
re m  poezji rom an tyczne j.

W  scenach  z M askam i, C hórem  i G en iu ­
szem  p o d e jm u je  K o n ra d  dyskusję  n a  tem a t 
d róg  w yzw olen ia  Polsk i. Ś c ie ra ją  się tu  ró ż ­
ne koncepcje  ideologiczne, p ro g ram y  sz la ­
checkie, m istyczne, rom an tyczne. K o n rad  u si­
łu je  w alczyć z ty m i postaw am i, p rzec iw sta ­
w ia jąc  im  w ła sn ą  koncepcję  narodow ego 
czynu. K onrad  zm aga się z G eniuszem , p e r- 
so n ifik u jący m  poezję  ro m an ty czn ą  i je j obez­
w ład n ia jący  czar. W ołając: „Poezjo, precz! 
Jes teś  T y ran em !!” o d trą c a  czarę  k rw i trz y ­
m a n ą  p rzez  G eniusza, k tó ry  chce uśpić n a ­
ró d  i skazać  n a  po g rążen ie  się w  m istyce  
grobów , w  ro zp am ię ty w an iu  w ie lk ie j dzie­
jow ej p rzeszłości P olski.

Inaczej ro zw ija  W ysp iańsk i ideę W yzw o­
len ia  w  d ram ac ie  pt. „Akropolis”, w ieszcząc

odrodzen ie  Polsk i z  n iew oli w  sym bolicznych  
obrazach  i scenach  rozg ryw ających  się w  
K a ted rze  n a  W aw elu  w  noc pop rzedza jącą  
zm artw y ch w stan ie  C hrystusa . S p la ta ją  się tu  
e lem en ty  w ia ry  w  palingenezę, tj . w ęd rów k i 
dusz, z p rzek o n an iem  o odw iecznym  p o rz ą d ­
ku  w szechrzeczy, gdzie śm ierć  je s t p rog iem  
now ego życia, a  po  z im ie  n iezm ienn ie  n a s tę ­
p u je  w iosna . N a ty ch  m istycznych  p rze s łan ­
k ach  b u d u je  po e ta  sw ój d ra m a t o zm artw y ch ­
w stan iu  P o lsk i: fa n ta z ja  tw ó rcy  u s tam i p sa l­
m isty  D aw ida zapo w iada  zm artw y ch w stan ie
i zw ycięstw o  C hrystu sa-A po llina , sym bolu 
p ra w d y  i p ięk n a , a  z  n im  p o w ró t do życia 
n a rodu  polskiego. A kropolis zdum iew a w ie l­
kością  poetyck ie j w iz ji, o żyw iającej m u ry  
W aw elu , sarkofag i, posągi i gobeliny  K ated ry .

N ajw yb itn ie jszym  dzie łem  W yspiańskiego, 
k tó re  trw a le  zap isało  się w  św iadom ości n a ­
rodow ej i n a d a l ży je  n a  polsk ich  scenach , 
w ciąż na  now o p o ry w a jąc  w idow nię, je s t n ie ­
w ą tp liw ie  „W esele”.

T en  d ra m a t polsk iego  losu, rozeg ran y  w  
bronow ick ie j chacie w ie jsk ie j pod  K rak o ­
w em , rzu ca  n a  nas jak iś  dz iw ny  u ro k  i choć 
daw no  p rzem in ę ły  w a ru n k i, k tó re  pobudziły  
poetę  d o  w izji, je j c za r d z ia ła  d a le j i dz ia łać  
będzie, pók i po lsk ie j m ow y.

K anw ę, n a  k tó re j o sn u ł W ysp iańsk i sw oje 
arcydzieło, było w esele  jego  p rzy jac ie la , 
poety  L u c jan a  R ydla, z  dziew czyną w ie jsk ą  
z B ronow ie. N ie p ie rw szy  to  by ł w ypadek  
tak iego  „ b ra ta n ia  się z lu d em ” k rakow sk ie j 
in te lig en c ji; uczyn ił to  by ł ju ż  p ie rw e j zna­
ny  m a la rz  W łodzim ierz T e tm a je r, a  i sam  
W ysp iańsk i m ia ł żonę chłopkę. W łaśn ie  w ięc 
w  bronow ick ie j zagrodzie  T e tm a je ra  („G ospo­
d a rz a ”) odbyw ało  się R ydlow e, w eselisko  i 
pod  jego s trzech ą  ro zeg ra ły  się d ram atyczne  
sceny  „W esela”.

To tu ta j każe  W yspiańsk i p rzy jść  W erny- 
horze, w ieszczow i od rodzen ia  Po lsk i, by w rę ­
czył G ospodarzow i zło ty  róg, n a  k tó rego  zew  
po rw ać  się  m a  n a ró d  do  bo ju  o  w olność. To 
tu ta j p rzy  dźw iękach  skocznych  oberków  
w iodą z sobą rozm ow y in te ligenc i i chłopi 
z C zepcem  n a  czele, uosob ien iem  ludow ej tę ­
żyzny, to  tu  u k azu je  się w id m o  Szeli, a  S ta ń ­
czyk zstępu je  z o b razu  M ate jk i i po trząsa  
groźnie i sm u tn ie  la sk ą  b łazeńską , u ża la jąc  
się nad  losem  ongiś ta k  św ie tn e j, dziś p o n i­
żonej Polski. To tu ta j w reszc ie  zastygną 
w szyscy  uczestn icy , p an o w ie  z m ia s ta  i ch ło ­
p i z  kosam i i f lin tam i w  ręk ach  i zam iast 
ruszyć n a  bój z w rog iem , b ęd ą  tańczyć w  
zak lę ty m  ko le  w  ta k t  m uzyk i słom ianego 
C hochoła. N ie obudzi ich , n ie w y rw ie  spod 
tego  czaru  dźw ięk  złotego rogu, o w a rę k o j­
m ia  m ocy, bo zgub ił go w ie jsk i parobek , 
k tó rem u  „osta ł się jeno  sz n u r”.

M arzen ia  o  sw oim  te a trz e  z a w a rł rów nież 
W yspiańsk i w  w ielu  u tw orach  poetyck ich :

1 ciągle widzą ich twarze, 
ustawnie w oczy ich patrzą — 
ich nie ma — myślą i marzą, 
widzą ich w duszy teatrze.

Teatr m ó j w idzą ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie, 
ludzie je pełnią i cienie, 
ja jestem grze ich przytomny.

Jak  sztuka jest sztuką m oją, 
melodią słyszą chóralną, 
jak  rosną w buT2ą nawalną, 
w gromy i w ichry  się zbroją.

W gromach i wichrze szaleją 
i gasną w gromach  i wichrze — 
w mroku mdlejące i cichsze — 
ju ż  ledwo, ledwo w idnieją  — 
znów wstają  — wracają ogromne 
olbrzymie, żyjące  — przytomne.
Grają  — tragedią mąk duszy 
w tragicznym teatry skłonie, 
żar świąty w trójnogach płonie, 
i flet zawodzi pastuszy.

Ja słucham, słucham i patrzą — 
poznają — znane m i twarze, 
ich nie ma — myślą i marzą, 
widzą ich w duszy teatrze1

(„1 ciągle widzą ich twarze”)

S tan isław  W yspiańsk i zm arł 28 listopada 
1907 roku , m a jąc  za ledw ie  38 la t, w chw ili, 
gdy tw órczość jego o siągała  e tap  do jrza łe j 
genialności.

MIROSŁAWA KUŻEL
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Spisek na życie apostoła
A postoł P aw e ł staw iony  p rzed  

S anhed rynem , um ie ję tn ie  skłócił 
opozycyjne s tro n n ic tw a  fa ry zeu ­
szów  i saduceuszów  w yznan iem  
sw oje j w ia ry  w  życie w ieczne 
człow ieka. Tej p raw d z ie  zap rze­
czali saduceusze, z  k tó ry ch  w y ­
w odził się a rcy k ap łan  A naniasz. 
N atom iast faryzeusze  s tan ę li w  
obron ie  przesłuch iw anego , gdyż 
on i ró w n ież  w ierzy li w  z m a r t­
w ychw stan ie  i n ieśm ierte lność  
duszy. G dy try b u n  po lec ił o d p ro ­
w adzić  P aw ła  do obozu, skłóceni 
dysku tanc i spostrzegli, że w róg  
w y m k n ą ł im  się z rąk . N aty ch ­
m ia s t członkow ie obu  p a r t ii  po ­
godzili się, a  k ilkudziesięc iu  n a j-  
zaw ziętszych  n iep rzy jac ió ł P aw ła  
sprzysięgło się, za  w iedzą  a rcy ­
kap łana , że n ie  w ezm ą do u s t je ­
dzen ia  i p ic ia  dopóki n ie  zab iją  
aposto ła . W edług ich  p la n u  a rcy ­
k ap łan  A n an iasz  m ia ł w ym usić  
n a  try b u n ie  L izjaszu  ponow ne 
s taw ien ie  się P aw ła  p rzed  S an ­
hedrynem , celem  rzekom ego p rz e ­
słuchan ia . N ap raw dę  zaś chodzi­
ło  o to, że w  czasie  d rog i z  tw ie r­
dzy  do sa li posiedzeń  R ady  przy  
św ią tyn i, zd e te rm in o w an i zam a­
chow cy zam ierzali z aa tak o w ać  i 
obezw ładn ić  straż , a  w ięźn ia  za ­
szty letow ać.

N a szczęście o p lan o w an y m  za ­
m achu  dow iedzia ł się s io strze­
n iec  P aw ła  i pow iadom ił o tym  
aposto ła  o raz  L izjasza. L izjaszo- 
w i pow iedzia ł: „T rybun ie! Żydzi 
zam ie rza ją  p rosić cię, abyś ju tro  
s taw ił w ięźn ia  ponow nie p rzed  
S an h ed ry n em  n ib y  d la  d o k ład ­
niejszego zb ad an ia  jego sp raw y ,

ale ty  im  n ie  w ierz . B ow iem  k il­
kudziesięc iu  sk ry tobó jców  z w ią ­
zało  się p rzysięgą , że n ie  p rz y j­
m ą  ja d ła  an i nap o ju  dopóki nie 
z a b iją  P a w ła ”. L iz jasz  podzięko­
w a ł in fo rm ato ro w i i  postanow ił 
w yprow adzić  w  pole  po d stęp ­
nych  prześladow ców  aposto ła , a 
za razem  sp łacić  d ług  zac iągn ię ty  
w obec w ięźn ia , w ydanym  u p rzed ­
n ia  n ie fo rtu n n y m  rozkazem  b i­
czow ania go. Jeszcze tego sam e­
go w ieczoru  L iz jasz  u fo rm ow ał 
spory  oddzia ł żo łn ierzy  jezdnych
i pieszych, sporządził ra p o r t ze 
w stępnego  dochodzen ia  i polecił 
dow ódcy o d dz ia łu  odprow adzić  
w ięźn ia  do C ezarei, by o losie 
P aw ła  zdecydow ał rzym sk i n a ­
m ie s tn ik  pa les ty ń sk ie j p row inc ji
— p ro k u ra to r  Feliks. N im  słońce 
wzeszło, aposto ł, p iln ie  strzeżony 
przez  ta k  liczn ą  eskortę , zn a jd o ­
w a ł się ju ż  da leko  od Jerozo lim y
i czyhających  n ań  bandy tów . 
R an k iem  piesi żo łn ierze w rócili 
do  obozu, ja z d a  n a to m ias t o d ­
p row adziła  w ięźn ia  na m ie jsce  i 
o d d a ła  w  ręce  n am ie stn ik a  F e ­
lik sa  w ra z  z lis tem  L izjasza.

Feliks odczy ta ł n a jp ie rw  r a ­
port. O to tre ść  p ism a  try b u n a : 
„K laud iu sz  L iz jasz  p rzesy ła  d o ­
s to jn em u  n am iestn ik o w i F elik so ­
w i pozdrow ienie . M ęża tego  w y r­
w ałem  z r ą k  Ż ydów  w  chw ili, 
gdy  zam ie rza li go zabić . J e s t to  
o b yw ate l rzym sk i. By dow ie­
dzieć się, co m u  Żydzi z a rzu ca ją  
s taw iłem  go p rzed  S an h ed ry n em
i s tw ierdz iłem , że nie o b w in ia ją  
go o  nic godnego śm ierci lub 
w ięzien ia , lecz o  różn icę w  rozu ­
m ien iu  ich  re lig ijn y ch  p rzep i­
sów . P on iew aż dow iedzia łem  się, 
że podstępn i Żydzi p rzygo tow ują  
zasadzkę, by zgładzić tego  m ęża, 
n iezw łocznie w y sła łem  go do cie­
bie, a  oskarżycie li pow iadom iłem , 
by  p rzed  to b ą  w ytoczy li s p ra ­
w ę”. P ro k u ra to r  F eliks odczy­
taw szy  lis t rz ek ł do P aw ła : 
„P rzes łucham  cię, gdy  p rzy b ęd ą  
tw oi o skarżycie le”.

Prokurator Feliks 
przesłuchuje apostoła

P o up ływ ie p ięc iu  dn i p rzyby li 
z Jerozo lim y  delegaci S an h ed ry ­

nu  z  a rcy b isk u p em  A nan iaszem  
n a  czele. P ro k u ra to r  F eliks k aza ł 
p rzyp row adzić  w ięźn ia  i rozpo­
częło się p rzes łuchan ie . Z ra m ie ­
n ia  k a p łan ó w  żydow skich o sk a r­
ża ł P a w ła  p ra w n ik  T ertu lius . 
W arto  przytoczyć n iem al dosłow ­
n ie  jego  k ró tk ie  w ystąp ien ie  ró w ­
nież i  z  tego  pow odu, że do z łu ­
dzen ia  p rzy p o m in a  m ow y p ro k u ­
ra to ró w  w  sądach  san acy jn e j 
Polsk i, k tó rzy  na  rozkaz  p rz y ­
w ódców  pan u jąceg o  w ów czas 
w szechw ładn ie  rzym skokato licyz- 
m u, oskarża li duchow nych  P o l­
skiego N arodow ego K ościoła. K a ­
p łan i nasi c ierp ie li k a ry  aresz tu
i w ięzien ia , gdyż zarzucano  im , 
podobn ie  ja k  św ię tem u  Paw łow i, 
zd rad ę  w iary , h erez ję  i se k c ia r­
stw o.

T e rtu liu s  rzek ł: „D zięki tobie, 
dosto jny  Feliksie , ży jem y w  zu­
pełnym  spokoju , a  p rzez  tw ą  
p rzezorność w ie le  zm ien ia  się  n a  
lepsze, za co je s te śm y  ci w d z ię ­
czni. N ie chcem y cię d ługo t r u ­
dzić, a le  prosim y, byś nas r a ­
czył w ysłuchać . S tw ierdziliśm y, 
że m ąż ten  szerzy  za razę  i  w zb u ­
dza n iepoko je  w śró d  w szystk ich  
Ż ydów  n a  całym  św iecie, a  je s t 
p rzyw ódcą se k ty  nazarejczyków . 
P on iew aż u siło w a ł n aw e t i św ią ­
ty n ię  zniew ażyć, p o jm aliśm y  go
i chcie liśm y osądzić w ed ług  n a ­
szych p raw , a le nad b ieg ł try b u n  
L izjasz, o d eb ra ł w ięźn ia  p rz e ­
m ocą i odesłał tu ta j, a  nas p o ­
w iadom ił, byśm y p rzed  to b ą  w y ­
s tą p ili z  oskarżen iem . O d w ięźn ia  
dow iesz się, o  co go o sk a rżam y ” .

S ta rs i w yznaw cy  K ościoła Po l- 
skokato lickiego, k tó rzy  p am ię ta ją  
czasy p rzedw o jenne , czy ta jąc  te  
słow a p rzyw odzą n a  pam ięć bo­
lesne  procesy  duchow nych  i 
św ieck ich  członków  K ościoła w  
sąd ach  w ejew ódzk ich  i grodzkich  
K rak o w a, L w ow a, R adom ia, 
K raśn ik a , L ip sk a  i w ie lu  innych  
m iast. I ja k  ongiś usiłow ano  
zniszczyć m łode chrześc ijaństw o , 
m o rd u jąc  jego p rzyw ódców : apo ­
stołów , p ro roków , b isk u p ó w  i 
p rezb ite rów , ta k  dziś jeszcze 
z n a jd u ją  się tu  i tam  tak ie  siły, 
k tó re  p rag n ą  przeszkodzić ro z ­
w ojow i naszego ojczystego K oś­

cioła, odsądza jąc  naszych k a p ła ­
nów  i św ieck ich  działaczy od 
czci i w ia ry , o szczerstw em  i 
k łam stw em  p ró b u jąc  zasiać n ie ­
ufność do  K ościoła P o lskokato - 
lickiego w  sercach  i um ysłach  
ludzi. Je s te śm y  je d n a k  p rzek o ­
nan i, że sp ra w a  Boża, k tó re j s łu ­
żym y, zw ycięży i p rzy jd z ie  czas, 
k ied y  zago rzali p rzeciw n icy  po l­
sk ie j gałęzi K ró les tw a  Bożego 
s ta n ą  się je j go rliw ym i rzeczn i­
kam i.

N am iestn ik  Feliks, w y słu ch aw ­
szy m ow y T ertu liu sa , sk in ą ł na 
P aw ła , b y  z a b ra ł głos w  sw ojej 
obronie. A postoł spoko jn ie , p u n k t 
po punkcie , zb ija ł fa łszyw e z a ­
rz u ty  k ap łan ó w  ży d o w sk ich : 
„W iedząc, że od w ie lu  la t  jes teś 
sędzią  tego  narodu , ty m  chętn iej 
w  sw ojej ob ron ie  m ów ić będę. 
M ożesz się p rzekonać , że n ie  w ię ­
cej ja k  dw anaście  dn i tem u  
p rzyby łem  do Jerozo lim y , żeby 
oddać cześć Bogu. Oni n ie  m ogą 
dow ieść m i tego, o  co m n ie  o sk a r­
żaj 3 , bo n ie  w yw oła łem  zbiego­
w isk a  tłu m u  an i w  św iątyn i, an i 
w  synagodze, an i w  m ieście. 
W yznaję p rzed  tobą , że trzy m a­
ją c  się  drog i, k tó rą  oni n azy w ają  
herez ją , ja  służę w ie rn ie  Bogu 
ojców  m oich  i zachow u ję  w szy­
stko, co n ak azu je  P raw o  i p ro ­
rocy. P o jm a li m n ie  w  św iątyn i 
w  czasie m odlitw y. N iech sam i 
zaśw iadczą, czy znaleźli jak ąś  
n iep raw ość  w e m nie, gdy s ta ­
n ą łem  p rzed  S anhed rynem . P o ­
w iedzia łem  im  w ów czas ty lko  t a ­
k ie  słow a: Sądzicie m n ie  dzisiaj 
z pow odu w ia ry  w  zm artw y ch ­
w stan ie”.

P ro k u ra to r  znał dok ładn ie  tę 
naukę i n ie  m ia ł z am ia ru  ro z ­
sądzać sporów  re lig ijnych . W o­
bec p rzeciw staw nych  zeznań 
w ięźn ia  i o skarżycieli, n am iestn ik  
odroczył dochodzenie  do m om en­
tu  p rzybyc ia  try b u n a  L izjasza 
jak o  św iad k a  zajść  pod b ram am i 
św ią ty n i je rozo lim sk ie j i n a  sa li 
o b rad  S an h ed ry n u .

KSIĄDZ ŁUKASZ

Zegary
słoneczne

Energia  s łoneczna, s tanow iąca  
podstaw ow y w a ru n e k  życia  na 
Ziemi, była i jes t  w y k o rz y s ty ­
w a n a  do różnych celów. Ju ż  w 
starożytności  służyła  ludziom do 
okreś lan ia  czasu.  Początkowo d o ­
k o nyw ano  tego przy  pom ocy  ze ­
garów  słonecznych o bardzo p ry ­
m ityw nej  budowie, opar tych  na 
zasadzie długości p a d an ia  cienia 
słonecznego, w  zależności  od pory  
dnia. z  biegiem czasu doskona lo­
no ich k ons trukc je .  Ale jeszcze 
przez wiele wieków były  one j e ­
d y n y m  m iern ik iem  czasu  do p o ­
jawienia  się k lepsydry ,  czyli 
dwóch połączonych naczyń, w 
k tó rych  do pom iaru  czasu w y ­
korzystano szybkość przep ływ u

w ody lub p iasku  przez zwężenie 
w  jed n y m  z naczyń. T a k  było do 
około 1300 roku, kiedy pojawił  się 
p ierw szy  sz tuczny zegar  tzw. c ię­
żarkow y, W 1G5G r. Ch. H uygens  
skons truow ał  zegar wahadłow y, 
którego k o n s t ru k c ja  zachow ała  się 
do dzisiaj.

Obecnie,  w dobie podbojów 
Kosmosu, Słońce w y k o rzy s tu jem y  
do innych  celów. Teraz  czas o d ­
m ierza ją  nam  z dokładnością  do 
tysięcznej  części se k u n d y  zegary 
a tomowe. Od stu  kilkudziesięc iu 
lat m a m y  do dyspozycji  małe  ze ­
garki ,  do k tó rych  tak  bardzo się 
przyzwyczail iśmy, że nie  w y o b ra ­
żam y  sobie bez nich życia. P o ­

zostało je d n a k  jeszcze wiele s t a ­
rych ,  bezużytecznych już  d la  nas  
zegarów, k tóre  kiedyś były tak  
cenne, a  do k tó rych  często nie 
p rzyw iązu jem y  większej  wagi, nie 
zauw ażam y ich prawie. Z egary  

te, zależnie od konstrukc j i ,  w k o m ­
ponow ane  są  teraz  w  elewacje  
budynków , s tanow iąc  e lem ent d e ­
k o racy jny ,  albo też s to ją  one w 
p a rk ach  lub  n a  skw erach .  Nie 
przechodźm y obok nich obojętnie. 
P opa trzm y  w górę lub w bok i 
podziw iajm y kunsz t  mistrzów, 
k tó rzy  stworzyli  ja przed  w ie ­
kami.

T eks t  i zdjęcia 
HENRYK CIOK (jun.)



Od dw óch  la t czy tam  W asz ty ­
godnik , k tó ry  w ed łu g  m n ie  jes t 
bardzo dobrze redagow any. J e ­
s tem  w yzn a n ia  rzym sko ka to lic ­
kiego, lecz chc ia łbym  być w  
W a szym  K ościele, ty m  bardziej, 
że  ze tk n ą łe m  się z  n im  jeszcze  
przed  w o jną . W  Sand om iersk iem , 
12 k m  od m o je j ro d z in n e j w si, 
był sk ro m n y , d rew n ia n y  kośció łek  
p o lskoka to lick i. L udzie  g rem ia l­
n ie  garnęli się  do tego kośció łka , 
ja  ró w n ież  często p rzych o d ziłem  
ta m  na nabożeństw a , k tóre  podo­
bały m i się m ięd zy  in n y m i d la ­
tego, że  by ły  odpraw iane w  ję z y ­
k u  po lsk im . P rzez p ew ien  czas 
pracow ałem  p rzed  w o jną  w  W a r­
szaw ie  i w te d y  ta kże  często bra­
łem  udzia ł w  nabożeństw ach  w  
kościele p o lsko ka to lick im  (zw a ­
n y m  w ów czas narodow ym ) na  
W oli p rzy  ul. T ow arow ej. Proszę
o podanie  m i adresu  n a jb liższe ­
go kościoła po lskoka to lick iego , 
bo n a w e t m im o  ew en tu a ln e j 
w ię k sze j odległości chętn ie  bę­
dę do jeżdżać  na n iedzie lną  M szę  
św .

M am  ju ż  65 lat, a w  ty m  w ieku  
człow iek  po trudach  życ ia  prag­
nie ży ć  w  śc isłym  z jednoczen iu  
z  Bogiem . W iem , że  w  W a szym  
K ościele pa n u je  serdeczna  w ięź  
m ięd zy  ka p ła n a m i a w ie rn y m i i 
n a w e t n a jw ię k szy  g rzeszn ik  nie  
czu je  się po tęp iony. K sięża  pol- 
skoka to liccy  z  m iłością  u d zie la ­
ją  ludz iom  rozgrzeszen ia  w  spo­
w ied zi ogólnej i często p rzyp o ­
m inają , że  Pan Jezus odpuszczał 
grzechy w szy s tk im , k tó rzy  za  nie 
żałow ali, że  Bóg nas kocha, zna  
nasze słabości, ro zum ie  nas lepiej 
n iż  m y  sa m ych  siebie i  n ieu s ta n ­
n ie  w zy w a  nas do p o w ro tu  do 
Niego. A  k ie d y  g rzeszn ik  do B o ­
ga pow raca, P an Bóg odpuszcza  
m u  w in y , bo w ie, że  pow raca ją ­
ce serce pe łne  je s t m iłości. Z a ­
p a m ię ta łem  cy ta t z  P ism a  św ., że  
„w n ieb ie  w iększa  będzie radość 
z  jednego  grzeszn ika , k tó ry  się 
naw raca, n iż  z  dziew ięććdziesięc iu  
dziew ięc iu  sp ra w ied liw ych , k tó ­
rzy  nie po trzeb u ją  naw rócen ia”.

P rzesy łam  całej R ed a kc ji „Ro­
d z in y ” na jserdeczn ie jsze  pozdro- 

. w ienia .
D rogi P an ie  S tan isław ie!
P a ra fra z u ją c  cy tow ane przez 

P an a  słow a P ism a św., chcem y 
P an u  pow iedzieć, że w  naszej 
red ak c ji zaw sze w iększa je s t r a ­
dość z lis tu  C zyteln ika, k tó ry  
p y ta  o ad res  najb liższego  kościo­
ła  po lskokatolickiego, n iż z dzie­
w ięćdziesięciu  dziew ięciu  listów  
innych  C zyteln ików , k tó rzy  p iszą 
bardzo  p iękn ie , a le  w łaśc iw ie  n i­
czego od nas n ie  p o trzebu ją . N asz 
K ościół P o lskokato lick i cieszy się, 
k ied y  g a rn ą  się doń ludzie  w ie ­
rzący  szuka jący  duchow ego 
w sp arc ia  i w ted y  zaw sze zw raca  
się do n ich ja k  k iedyś P an  J e ­

zus: „Pójdźcie do m nie wszyscy, 
k tó rzy  jesteście  sp racow an i i ob ­
ciążeni, a ja  w am  dam  u k o jen ie” 
(M t 11,28). Ś w ią ty n ia  po lskokato - 
licka  n a jb liższa  m iejsca  zam iesz­
k a n ia  P an a  m ieści się w  O lszty­
nie p rzy  alei W ojska Polskiego. 
Serdecznie  zap raszam y. D zięku­
jem y za m iły  list, pozdrow ien ia  i 
życzym y b łogosław ieństw a Bo­
żego.

Pani H elena M., również z Ol­
sztyńskiego, opisuje nam ciężką  
sytuację m aterialną sw ojej w ie ­
lodzietnej rodziny i zapytuje, czy 
m oglibyśm y jej w  jakikolw iek  
sposób przyjść z pomocą.

D roga C zy te ln iczko !
Serdecznie  w spółczu jem y. Ro­

zum iem y, że w ychow ać liczne p o ­
tom stw o  nie je s t rzeczą ła tw ą , a 
k ażd a  m a tk a  p rag n ie  zapew nić 
sw oim  dzieciom  w szystko, co im  
po trzebne  do życia i p raw id ło w e­
go rozw oju . N ieste ty  n ie m am y 
m ożliw ości pom oc P an i, gdyż w 
P an i m iejscow ości n ie  m a naszej 
po lskokato lick ie j p ara fii, a m y 
nie dysponu jem y tak im  sztabem  
ludzi i tak im i funduszam i, żebyś­
m y m ogli w y jeżdżać  w  te ren . 
O wszem , p row adzim y  różne a k ­
cje ch a ry ta ty w n e , a le  ty lko  w  
m iejscow ościach, w  k tó rych  is t­
n ie ją  nasze para fie . R adzim y P a ­
ni z całym  zau fan iem  zw rócić się 
do państw ow ych  w ładz  ad m in i­
s tracy jn y ch  w  P an i m iejscow ości.

Pan Rudolf K. z A ndrychowa  
przysłał nam  sw ój wiersz, pro­
sząc o jego publikację w  „Rodzi­
n ie” i proponując nadesłanie n a ­
stępnych w ierszy.

P an ie  R u d o lfie ! C hcielibyśm y 
w  te j chw ili zaw ołać: Co się s ta ­
ło z naszym i C zyteln ikam i, że n a ­
gle w ie lu  z n ich  poczuło się poe­
tam i? ! P rzy k ro  nam , a le  z P an a  
poezji nie m ożem y skorzystać. 
P roszę p rzeczytać odpow iedź, ja ­
k ie j udzieliliśm y w  podobnej 
sp raw ie  p. S tan isław ow i B. z 
C horzow a („R odzina” n r  47 n a  27 
lis topada  br.). P a n a  s tro fy  ró w ­
nież n ie  n a d a ją  się do d ru k u , bo 
n ie  są p raw d z iw ą  poezją. N ie 
w szystko  co się rym u je , to  od 
razu  poezja. A poza tym  w P an a  
w ierszu  aż się ro i od b łędów  o r­
tograficznych , g ram atycznych  i 
logicznych (np. „żó łtną” zam iast 
„żó łkną”, „ n u tra ” zam iast „n u ­
tr i i” , „człow iek się kończy i za ­
p y tu je  nieśm iało  sw ojego su m ie­
n ia ” — to zdanie , d e lik a tn ie  m ó­
w iąc, n ie  je s t na jlepsze  itp . itp.). 
W naszej ocen ie  p o e tą  P an  nigdy 
nie będzie i serdecznie  radz im y  
czas pośw ięcić jak im ś in n y m  po­
żytecznym  zajęciom , czem uś, co 
p o tra fi P an  dobrze w ykonyw ać i 
co p rzyniosłoby  p raw d z iw ą  ko­
rzyść P an u  i bliźnim .

Pan Stefan A. z Piotrkow a Try­
bunalskiego słusznie pisze, że po­

w inniśm y w naszym  tygodniku  
częściej poruszać spraw ę w alki z 
alkoholizm em . C zytelnik w  sw o­
im liście  zawarł w ie le  w artościo­
w ych spostrzeżeń, dlatego cytu­
jem y list z n iew ielk im i skrótami. 
„Rozmowy z Czytelnikam i” są 
przecież — zgodnie z naszą um o­
w ą — przede w szystkim  trybuną 
naszych C zytelników.

S pożyw an ie  a lkoho lu  w  naszym  
spo łeczeństw ie  m a  n ieraz n iem al 
sym b o lic zn y  charakter. P ijem y  
p rzy  rozm aitych  okazjach. W y d a ­
je  się nam , że  bez picia n ie  za ­
ła tw im y  w ie lu  w ażnych  spraw , 
nie n a w ią żem y  z lu d źm i k o n ta k ­
tu , n ie  p rze ła m iem y  bariery n ie ­
śm ia łości itp . Z a sta n ó w m y się 
nad tym , ja k i w p ły w  w yw ie ra  a l­
ko h o lizm  na środow isko  ludzkie , 
a zro zu m iem y , że  w a lka  z  groź­
n y m  na łog iem  p ija ń stw a  p o w in ­
na być m o ra ln ym  i spo łecznym  
obow iązk iem  nas w szy s tk ich .

S po łeczny  w y s iłe k  zm ierza ją cy  
do w a lk i z  p ija ń s tw e m  pow in ien  
się koncen trow ać  na zapobiega­
n iu  pow staw an ia  i po tęgow ania  
się nałogu, na e lim in o w a n iu  i 
ro z ła d o w yw a n iu  jego genezy. 
W iele z c zyn n ikó w  pow odujących  
p ow staw an ie  nałogu a lko h o liz­
m u  m a charakter spo łeczny  i d la ­
tego jed n o stka  n ie  zaw sze  je s t 
zdo lna  o w łasnych  silach  w y z w o ­
lić się spod dzia łan ia  ty ch  c zyn ­
n ikó w . Ma ona praw o  dom agać  
się pom ocy z zew n ą trz , organizo­
w a n e j p rzez społeczność św iecką  
lub relig ijną . Dla nas, w ierzą ­
cych, m o ty w e m  te j  pom ocy p o ­
w in n a  być chrześc ijańska  m iłość  
bliźniego, solidarność społeczna, 
tro ska  o zdrow ie  narodu.

W yo b ra źm y  sobie człow ieka  
w ierzącego, k tó ry  w pad ł w  nałóg  
pijaństw a . Co się z  n im  dalej 
dzieje?  N a jczęśc ie j albo zupełn ie  
traci w iarę, albo p rzekszta łca  się 
ona w  n im  w  fa łszyw ą  pobożność
i chorobliw ą uczuciow ość. A  czyż  
trzeba  udow adniać, że  a lkoho lik  
bardzo często p rzek lina , b luźni, 
szyd zi z  rzeczy  św ię tych , a n a w et 
z  sam ego Boga? C zy częste u p i­
jan ie  n ie  u tru d n ia  codziennej m o ­
d litw y , uczes tn ic tw a  w  nabożeń­
stw ach  i sa kram en tach  św ię tych?  
Z  czasem  w  d u szy  a lkoho lika  w y ­
gasa w sze lka  po trzeba  relig ijna , 
czło w iek  ta k i sprzen iew ierza  się 
nie ty lk o  osob istem u  o b o w iązko ­
w i re lig ijn em u  s łu żb y  Bogu, lecz 
ta kże  ob o w ią zko w i p rzew o d n i­
czenia  sw o je j rodzin ie  w  życ iu  
re lig ijno -m ora lnym .

W iele , bardzo w ie le  p rob lem ów  
łączy się z  na łog iem  p ijaństw a . 
N p. brak d y scyp lin y  w  pracy za ­
w odow ej, m ało w yd a jn a  praca, 
złożone p ro b lem y  rodzin  a lko h o ­
likó w  itp. R ozlicznych  prob lem ów  
m ożna  w yliczać  bez liku .

O bserw ując p ija kó w  lub  ro z­
m a w ia ją c  z n im i ła tw o  za u w a ża ­
m y, że  n ie  są oni lu d źm i szczęśli­
w ym i. Na pytan ie , dlaczego piją , 
m ają  gotow ą odpow iedź, ja k  np.: 
nie układa  się m o je  życie  m a ł­
żeńsk ie , je s tem  chory, i ta k  n ie ­
w ie le  zarab iam  itp . C zy to  są p o ­
w o d y  do up ijan ia  się a lkoholem ?  
A lk o h o lik  to rzeczyw iśc ie  czło ­
w ie k  n ieszczęś liw y, to człow iek  
chory, o słabej w oli, a często o

A  to  fo to g ra ficzn y  k om en tarz  do lis tu  
P a n a  S te fana  A. S łowa s ą  tu  chyba 
zbyteczne.. .

zach w ia n e j rów now adze  p sych i­
cznej. P ijąc nałogow o naraża na  
w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o  siebie
i  sw oją  rodzinę, w pada w  nędzę  
m oralną  i m a teria lną , sta je  się 
ciężarem  dla spo łeczeństw a.

Osobiście popieram  abstynencję . 
P ochw alam  ludzi, k tó rzy  są tr ze ź ­
w i na co dzień . N ie  tw ierdzę , że 
w szyscy  m u szą  być a bstynen tam i. 
Jeże li ludzie  u m ie ją  zachow ać u ­
m iar, to a lkoho l sp o żyw a n y  z  
ku lturą , w  odpow iedn ich  o ko licz­
nościach, n ie  w yrządza  przecież  
k r z y w d y  an i ludziom , an i spo łe­
czeństw u .

Szanow na  R edakc jo ! Jestem  
w rog iem  a lko ho lizm u , g d yż k ie ­
dyś sam  na w łasne j skórze od ­
czu łem  jego  fa ta lne  sku tk i. O bec­
nie je s tem  a b styn en tem  i je s tem  
bardzo szczęśliw y. O dnalazłem  w  
sobie lu d zk ie  w artości i sens ż y ­
cia, sw o ją  rolę i zadania  w  spo­
łeczeństw ie  i w śród  na jb liższych . 
Ż yczę  ka żd em u  człow iekow i, k tó ­
ry  dał się w ciągnąć w  w ir  zg u b ­
nego na łogu  p ijaństw a , a żeby  p o ­
stąp ił tak  ja k  ja, a żeby  raz na  
zaw sze  p rzy rze k ł ca łkow itą  a b ­
s tynenc ję . To jed yn a  droga w y r ­
w an ia  się z  nałogu, pow ro tu  do  
w łaściw ego  życ ia  i odnalezien ia  
ludzkiego  szczęścia. To ta kże  dla  
a lko h o likó w  jed yn a  droga po w ro ­
tu  do Boga, a p rzez to  odna lezie­
nia błogiego spoko ju  sum ien ia , co 
je s t w ie lk im , n iew yp o w ied z ia ln ym  
skarbem  zw łaszcza  d la  tych , k tó ­
rzy  k ie d y k o lw ie k  w  życ iu  ten  
spokó j u tracili. G d yb y  ja k iś  b ied ­
ny, n ieszczęś liw y  człow iek , z n a j­
du jący  się w  okow ach  strasznego  
nałogu a lkoho lizm u , p rzeczy ta ł tę  
m oją  w yp o w ied ź, a p o tem  sta ł 
się a b s tyn en tem  i o dzyska ł u tra ­
coną godność ludzką , by łoby  to 
dla m n ie  w ie lk im  szczęściem . 
Z resztą  ja ko  człow iek  w ierzący  
z  całego serca o to Boga proszę.

Łączę w y ra zy  sza cu n ku  dla R e ­
dakcji.

Dziękujem y Panu Stefanow i za 
jego cenną korespondencję, dzię­
kujem y w szystkim  za m iłe listy
i pozdrowienia i zachęcam y do 
pisania tych, którzy jeszcze nam  
sw ojego listu n ie  przysłali.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „R O D ZIN A ” . W yd aw ca: S p o łeczn e  T ow arzystw o  
P o lsk ich  K ato lik ów . Z akład W ydaw niczy  „O d rod zen ie” . R ed agu je  K oleg iu m . 
A dres red ak cji 1 a d m in istra cji: ul. K red ytow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le ­
fo n y  red a k cji: 27-89-42 1 27-03-33: a d m in istra cji: 27-84-33. W płat na p re n u m e­
ratę n ie  p rzy jm u jem y . P ren u m eratę  krajow ą n a leży  op łacać  w urzędach  
p o czto w y ch  lub u lis to n o szy  (k w arta ln ie  — 26 z łt p ó łroczn ie  — 52 zl, ro cz ­
n ie  — 104 z ł). K lecen ia Da w y sy łk ę  „ R o d z in y ” za gran ice  p rzy jm u je  oraz

w sz e lk ic h  lu fo rm a cjl na te ll tem at u d zie ia : RSW „ P r a sa -K slą żk a -R u ch ” 
C entrala K olp ortażu  P rasy  I W yd aw n ictw , ul. T ow arow a  28, 00-958 W arsza­
w a. N a d esłan ych  ręk o p isó w , fo togra fii 1 Ilustracji red ak cja  n ie zw raca  
oraz zastrzega  soh ic  praw o d ok o n y w a n ia  zm ian  w  treści n a d esła n y ch  a r ty ­
k u łów . D ru k : P rasow e Z akłady  G raficzne RSW „ P ra sa -K slą żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna  10. Z a m . 1446. F -9S.
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Obycie umila życia
N ie zaw sze ła tw o  znaleźć te m a t do rozm ow y z k im ś do­

p ie ro  co poznanym , a p rzecież  są  sy tu ac je , w  k tó ry ch  m il­
czeć n ie  w ypada. P o  p ro s tu  m ożem y w ted y  ro zm aw iać  o p o ­
godzie. J e s t  to  w p raw d z ie  te m a t m ało  ciekaw y, a le  n ie  za ­
w sze m usim y  się silić  n a  oryg inalność , co z resz tą  w yg ląda  
n ie raz  p re ten s jo n a ln ie . L epiej być n a tu ra ln y m  n iż  in te re su ­
jącym .

W czasie rozm ow y p am ię ta jm y , ab y  n ie  zadaw ać  p y tań  
o p ry w a tn e  sp raw y , n ie  w y m u sza jm y  osobistych  zw ierzeń . 
Z te m a tu  o pogodzie m ożem y p rzejść  n a  te m a t ogólny, jak  
te lew iz ja , sport, w iadom ości w  p ra s ie  itp .

C złow iek dobrze w ychow any  m ało  m ów i w  tow arzystw ie  
o sobie, o  sw oich osobistych  sp raw ach , chorobach, k łopo tach  
w pracy . O p ry w a tn y ch  sp raw ach  b liźn ich  też n ie  należy 
m ów ić — b o  to  ju ż  za licza  się do p lo tek . W  m a ły m  gron ie 
to w arzy sk im  nie w y p ad a  rozm aw iać  o czymś, o  czym  ktoś 
z  to w arzy s tw a  n ie  m a  pojęcia. N iegrzeczne je s t p ro w ad zen ie  
rozm ów  n a  boku  an i szeptem , ro zm aw ian ie  w  obcym  języ ­
k u  p rzy  ludziach , k tó rzy  języka  tego  n ie  znają . Często z d a ­
rza  się, że w y razy  obce są  p rzez  n iek tó re  osoby n iew łaśc i­
w ie stosow ane. L ep ie j ich  u n ik ać , a jeśli k to ś uży je  n ie ­
p raw id łow ej w ym ow y obcego słow a — n ie  w y p ad a  p o p ra ­
w iać. N ie o p o w iad a jm y  też różnych  w spom nień , d ług ich  m o ­
nologów , h is to ry jek , k tó re  op rócz  jed n e j osoby w szyscy już 
zn a ją . To nuży  słuchaczy.

B y w ają  w  rozm ow ie te m a ty  d raż liw e  i te m a ty  n ied y sk re t­
ne. T ych  lepiej n ie  po ruszajm y . Np. d raż liw y m  tem a tem  je s t 
w iek. W tow arzystw ie  sta rsze j osoby n ie  w y p ad a  m ów ić o 
k im ś innym , że je s t „ s ta ry", że „w  ty m  w ie k u ” to  a to  ju ż  
je s t n ieodpow iednie . O la ta  n ie  w y p ad a  py tać  nikogo. J e ­
żeli tak ie  p y ta n ie  p ad n ie , o d p o w iad am y : „M am  tyle, n a  ile 
w y g ląd am ”.

W tow arzystw ie  n ie  opow iad am y  o sw oich kom pleksach ,
0 sw o im  b ra k u  pow odzenia , ja k  ró w n ież  nie będziem y ch w a­
lić się i opow iadać  o sw oich sukcesach , za le tach , ta len tach . 
W ykluczam y te m a ty  n iesk rom ne, dow cipy  po w in n y  być na 
poziom ie. N ie ro b im y  sobie  rów n ież  ża rtó w  z  czyjegoś n a ­
zw iska, tuszy, łysiny, ko lo ru  w łosów  itp . N a n ie tak tow ny  
ż a r t czy n iesto sow ną anegdo tkę  n a jlep ie j za reagow ać ciszą, 
a  po  chw ili zacząć m ów ić n a  in n y  tem at.

N ie ty lk o  trz e b a  u m ieć  m ów ić, a le  i s łuchać. D latego też 
dobrze w ychow ana  osoba n igdy  n ie  p rze ry w a  rozm ow y
1 w  czasie je j  trw a n ia  nie z e rk a  u k rad k iem  n a  telew izję , 
n ie  szu k a  czegoś w  to rebce, lecz p a trz y  n a  rozm ów cę. G o­
rzej, gdy  tra fim y  n a  w y ją tkow ego  gadułę. M ilczka n a to ­
m ia s t s ta ra jm y  się  w ciągnąć  w  rozm ow ę. N ie zaw sze m ało- 
m ów ność w yn ika  z b ra k u  in te lig en c ji.

ZOFIA

Sam ow ar  to rozpow szechnio­
ne daw niej  u rządzenie  do 
p rzygotow yw ania  herba ty .  Jego 
k o lebką było s ta re  rosyjskie  
miasto Tuła. Tuta j  p o w s ta w a­
ły w drugiej  połowie XVIII  
w ieku pierwsze egzemplarze,
w ykonyw ane  początkowo ręcz­
nie w  niewielkich m a n u f a k tu ­
rach .  W m ia rę  u p ływ u  czasu 
i rosnącego p o p y tu  n a  sa m o ­
w a ry  — zw iększała  się ich 
p ro d u k c ja  w  coraz l iczniej­
szych f irmach. Pod koniec
XIX wieku w  sam ej Tule
działało k ilkadzies ią t  w a rsz ta ­
tów i fab ryk ,  w y tw arza jących  
sa m o w ary  różnych ksz tał tów 
i wielkości.  Szczególną sławą 
cieszyła się f i rm a  Bataszowa, 
a także  W anyk ina ,  Malikowa, 
Woroncewa.. .

W ynalazek ten zdobył sobie 
również uznanie  poza g r a n i ­
cami Rosji,  w  k ra jach  da le ­
kiego Wschodu i w  zachodnie j  
Europie. Na ziemiach polskich 
w y rób  sa m ow arów  rozpoczęto 
w pierwszej  połowie XX w ie­
ku. W W arszawie p rod u k c ją  
ich za jm ow ały  się f i rm y  Fra-  
geta, Norblina, Henneberga.

H.C. (jun.)

Samowar

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA

Małą Oleńkę z Zie lonej Góry 
in te re su ją  już  w iadom ości  w 
prasie., .
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KRZYŻÓWKA NR 48
PO ZIO M O : 1) m ow a n iew ierszow ana, 9) n a ru szen ie  ustalonego  po ­

rządku , 10) b łyszcząca p rzędza  m eta liczna , 11) p rzeciw dzia łan ie , 12) 
a w a ria  m ięśn iow a, 13) ok aza ły  budynek , 18) szczelina, 19) u tw ó r li­
ry czn y  o sm u tn y m  n astro ju . 20) s ły n n a  b u dow la  londyńska, 21) k rasa , 
u ro d a , 22) k ie ro w n ik  zap raw y  spo rtow ej, 23) s tró j, ub ió r, 29) ciem iężca. 
30) d iw a, 31) b łęk it, 32) p rob ierz , k ry te riu m , 33) część in sty tucji.

P IO N O W O : 2) s ta r te r  sam ochodow y, 3) chętka , k ap rys , 4) egzotycz­
n a  św ią ty n ia , 5) k u zy n k a  k a rp ia , 6) rodzaj m ięsa, 7) sym bol o lim p ij­
sk i, 8) odznaczenie , 13) podniosły  to n  m ow y, 14) m yśliw y, 15) k u zy n ­
k a  k a rp ia , 16) lek a rz  chorob zw ierzęcych, 17) p iśm ienn ic tw o , 24) stok, 
25) uosobien ie  w iecznych  m ęczarn i, 26) dzieło h u tn ików , 27 a try b u t 
p is a rz a , 28) kolor.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  pod ad resem  red ak c ji z  dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocztów ce: 
„K rzyżów ka n r  48” . Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe 

★

R ozw iązan ie  krzyżów ki n r 42

PO ZIO M O : splo t, M ałopolska, b ram a, p aro s ta tek , s trop , k a ra t, 
a n an as , rzeźba, szachy , szereg, k rasa , w erw a, in te ligen t, E dyta, o sk a r­
żen ie . zm ora. P IO N O W O : p u ry tan izm , ośm iorn ica, K anada , ko rona, 
p o rto , pso ta , H alka , k rzy k , R abka, tra sa , re fe ren d u m , o bserw ato r, r e ­
g res , senn ik , p ilo t, e ty k a , a la rm .

Z a n a d es ła n ie  p ra w id ło w y c h  rozw ią za ń  n agrod y  w y lo so w a li:  M irosław a M a- 
d u ra  z K o śc ia n a  i  M aria G rab ow icz  z R adom ia.

N a g ro d y  p rześ lem y  pocztą .


